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BHźej końca.
Jakeśmy pisali od początku ostatniego przesi-, 

lenia, nikomu nie zależy na upadku kr. Thuna 
w sprawie ugody węgierskiej, nie zasłużył też na 
schoenen Abgang czy schoenen Fali przy obronie 
Banku austro-węgierskiego, nie spełniwszy jednej 
nadziei, zmarnowawszy półtora roku. Rokowania 
toczą się dalej, przyjechało trzech węgierskich mini­
strów do Wiednia, część prasy węgierskiej dopuszcza 
ustępstwa w sprawie bankowej i nie jest wyklu­
czona nadzieja, że bez „zwycięstw" z jednej, a „ka­
pitulacji" z drugiej strony, da się może jeszcze za­
łatwić sprawę, słowem, że się jeszcze znajdzie — 
jest już wyraz na to, ani za duży, ani za mały — 
że się znajdzie jakiś arrangemenŁ

Przesilenie jednak ciężkie, w żywot hr. Thuna 
mało kto wierzy, a jeden z najbliższych, prezes 
czeskiego klubu dr. Engel, żądał na posiedzeniu 
e g z e k u t y w y  prawicy, żeby mówić tyiko o spra­
wie węgierskiej, a nie o austryackiej językowej, gdy 
się nie wie, czy rząd hr. Thuna jutro będzie jeszcze 
egzystował, Mnożą się już jak grzyby kombinacye 
ministeryalne, jeszcze sKóra na baranie, a jeJM już 
piją zdrowie ks. Alfreda Lieńtensteina, hi, Schoen- 
borna, br. Dipauiego jako następców Thuna, a dziś 
■p us z c z a  Gazeta Narodowa nawet Bilińskiego, 
który się nią opiekuje.

Organ filara prawicy na Morawie Lidowe No 
t.winy widzi już śmierć rządu i pisze że „poparcie", 
jakie mu zawotowała prawica „to saiwa wypalona 
na pogrzebie poległych towarzyszy11, widzi już urzę­
dniczy gabinet i nie bardzo wierzy, żeby ten, co po 
nim przyjdzie, był gabinetem prawicy, nie wyklucza 
rozpadnięcia- prawicy a ma już winowajców całego 
nieszczęścia — „nieodpowiedzialnych doradców ko- 
r >ny“. S t r z a ł y  do br.  Q o ł u c l i o w s k i  e go  z tej 
strony me nowe, datują od jesieni 1897, we Lwowie 
im dawno sekunduje „rucliliwy katolik11.

Ale zanim hr. Thun umrze, uważał za stosowne 
powiedziedz.eć jeszcze „prawicy11 pare słów, które 
jak donoszą dzienniki „wyborne11 wrażenie zrobiły. 
Zostawiając kwestyę szczerości togo komunikatu, przy­
patrzmy się, co powiedzał.

■ Naprzód, pomimo życzeń Engla, mówi! hr. 
T h u n  o — s p r a w i e  j ę z y k o w e j  i p r o g r a m i e  
N i e m c ó w .  Hr. Ttmn podniósł naprzód znaczenie 
tego, że N i e m c y  p o d a l i  p r o g r a m ,  n a  k t ó r y  
s i ę  w s z y s t k i e  p a r t y e  o p o z y cy i z go  d z i ł y,  
że w tym programie w wielu punktach są żąda­
nia radykalne, nie do przyjęcia, nic do spełnienia, 
podniósł jednak z naciskiem, i uznał, że p r o g r a m  
u j ę t y  w f o r m y  s p o k o j n e ,  n i e  o b r a ż a j ą c e ,  
k t ó r e  u m o ż l i w i a j ą  r z e c z o w ą  r o z p r a w ę .  
Wskazał na punkty, do których można nawiązać 
■układy, zwłaszcza p r z y z n a n ą  p r z e z  N i e m c ó w  
■ ó ż n o r o d n o ś ć  s t o s u n k ó w  po  k r a j a c h ,  p o ­

t r z e b ę  r ó ż n y c h  z a s a d  d l a  i c h  z a ł a t w i e n i a .  
Minister prezydent oświadczył, że n a d s z e d ł  c z as ,  
s k o r o  N i e m c y  s f o r m u ł o w a l i  j u ż  s w o j e  ż ą ­
d a n i a ,  ż e b y  p o d j ą ć  r o k o w a n i a ,  zwłaszcza 
zeby partye poszczególnych krajów rozpoczęły układy,

W s z e lk ie  pr a w a  z a s t r z e ż o n e .
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Obejrzał się dokoła siebie. Ci, co byli w po­
koju, zdawali się tyć o b o k  n i e g o  ale nie z ni m 
r a z e m .  Nie było pomiędzy nimi moralnej spójni. 
Teraz zebrała ich tu razem i utrzymywała w7spólna 
hańba, rzucona na całą partyę. — Lecz każdy z tych 
ludzi bronił idei, bronił siebie, swego nonom, a nie 
jego nie Leona, który despotyzmem swoim, arbi-
bitralnością, zraził ich i odsunął od swej moralnej 
istoty.

I w tej chwili targał się w Leonie nie mener, 
nie leauer socyalistyczno-narodowej partyi ale czło­
wiek, który cierpiał w swych ludzkich uczuciach, 
atóry czuł się zmaltretowany, zdręczony i którego 
dusza byłe bardzo, bardzo chora.

A człowiek ten nie miał teraz nigdzie punktu 
>pe *cia, nigdzie me czuł sympatycznego ciepła, które 

zlodowaciałe od ta jn e j  męczarni serce ogrzaćby 
ńjniało. Czuł, że jeśli go nawet bardzo zaciekle bro- 

będą — to nie jego, nie jego-ezłowicka, ale jego
— Odwrócił się od nich do okna, nrzj łożył 

®zoło do szyby i patrząc na żółte liście drzew i szare 
mury doniow — cierpiał.

a ż e b y  p r z y j ś ć  do p o r o z u m i e n i a .  Głównie 
chodzi o Czechy i Morawę

Równocześnie nądebodną wiadomości, że na 
n a j w y ż s z e m  m i e j s c u  wypowiedziano już, że 
ze w z g l ę d u  na  s f o r m u ł o w a n y  j u ż  n i e m i e ­
ck i  p r o g r a m  n a d e s z ł a  c h wi l a ,  ż oby  s z u ­
k a ć  p o r o z u m i e n i a .

P o w a ż n ą  t e ż  j e s t  e n u n c y a c y a  s z e f a  
k a t o l i k ó w  n i e m i e c k i c h ,  marszałka Górnej Au- 
sfryi, decydującego o pozostaniu przy prawicy, dra 
E b e n h o c h a ,  który w swoim organie Linz&r Volhs- 
hlałt w i t a  p r o g r a m  N i e m c ó w  jako poważny 
kron: naprzód. W ypowiedzieli _©ni swoje żądania, do 
czego mieli prawo, a skoro zrobili krok pierwszy, 
to druga strona musi na to odpowiedzieć. Tego wy­
maga p r z y z w o i t o ś ć ,  t e g o  w y m a g a  p r z e d e -  
w s z y s t K i e m  i n t e r e s  p a ń s t w a .  Odrazu żądań 
niemieckich kodyfikować nie mozra, trzeba rzecz 
z nimi omówić. T r z e b a  i ob  z a p r o s i ć ,  c z y  s i ę  
g o d z ą  w e j ś ć  w r o k o w a n i a .  „ U w a ż a m y  t e  
ż ą d a n i a ,  m ó w i  p r  z e w ó d c a  Ni  e mc  ów w p r a ­
wi c y ,  w o g ó l e ^  z a r ó w n o  co do k w e s t y i  
ko na pe t e n  cy i, j a k  i co do meAtun, za disku- 
ia^eF. I  dodaje, że nie chodzi mu o farsę, 
wt aliąuid fec*sse uideatur, ale szczerze o jak naj­
rychlejsze doprowadzenie do porozumienia. Żąda, by 
się tego podjął r z ą d  i przyrzeka szczere, uczciwe, 
gorące współdziałanie partyi katolickiej.

O t o s ą g ł o s y  d e c y d u j ą c y c h  c z y n ­
n i k ó w  w s p r a w i e  c z e s k o - n i e m i e c k i e j .  
T i k s i ę  z a p a t r u j e  n a  p r o g r a m  n i e m i e ­
c k i  k o r o n a ,  Łr.  T ń u n  w d w u g o d z i n n e j  
m o w i e ,  t a k  m ó w i  s z e f  N i e m c ó w  w p r a ­
wi cy ,  bez których prawica ma wartość śniegu z łoń- 
skiego roku.

W u b e c  t e g o ,  j a k  w y g 1 ą d a j ą g ł o s y 
p o l s k i e j  p r a s y l  Ze zdumieniem przychodzi pa­
trzeć na ten wyścig frazesów, wt ron koncert nai­
wności, zaślepienia, na t#n szal, z jakim to leci za 
cudzem hasłem, na ten bezmyślny taniec „polity­
cznych11 organów polskich, według taktu c z e s k i c h  
m u z y k a n t ó w .

Zatracił się gdzieś z kretesem wszelki spokój, 
daremnie szukasz w tej orgii głupstwa jakiegoś cie­
nia objekty wności, jakiejś tolerancji dla zdania, żą­
dania czy życzenia drugiej strony, jakiegoś momen­
tu, w którym by się ktoś zastanowił, gdzie jest nasz: 
interes, nasz narodowy, polski, krajowy czv austiya- 
cki interes w tern, żebyśmy oceniać mieli sprawy 
austryack'-e tylko według togo, jak je ocenią S ch  w ar- 
z e n b e r g i ,  E n g l e  czy K r a m a r z e ,  gdzie jest 
rozum, żeby się zaperzać, tracie przytomność wobec 
spraw, w których Bogu dzięki jesteśmy zaledwie 
w małej części bezpośrednio interesowani!

Gdyby ta bibuła, na której są drukowane pio­
runy g a 11 c y j s k i c h d z i e n n i k ó w, miała jakikol­
wiek wpły w na rozwój wypadków, toby musiało być 
nieszczęście. Szczęściem, że to nie ma żadm ro zna­
czenia. Bo takie zaślepienie, tyle naiwności, używa­
nie takich środ-ów tumanienia opinii na długo nie 
wystarczy.

M o g l i b y ś m y  p o d a ć  b u k i e t  k w i a ­
t ó w  g a 1 i c y i s k i c h , r  ż u c o n y c li Słowu Pol­
skiemu. Ograniczymy się dziś do Gazety Narodowej:

Powoii pokój opróżnił de. Zagórski z Barura- 
cwąjgiem i okulistą wyszli. Wesoły bowiem mąż Niuń- 
ciusi oznajmił, że Niuneiuś czeka na niego w po­
bliskiej kawiarni. Chodzik, r  Ijszaw szyto, porwał za 
kapelusz i chwyciwszy okulistę p0d ramię, wyniósł 
go prawie za próg pokoju. Wyszli wszyscy — po­
stanowiono zejść się wieczorem u Leona „dla 
narady11.

Widoczncm było, ż rozpoczyna się serya „na- 
i'ńd“ — posiedzeń tak bardzo ulubionych przez ko­
lonię polską w Paryżu. Zanosiło na awanturę na 
seryo i nocne seanse zapowiadały się świetnie jak 
Serya rautów7 i zabaw karnawałowych.

Leon, pozostawszy sam, obejrzał się ze wstrę­
tem po pokoju.

w  kącie rozrzucony barłóg Cbodzika przedsta­
wiał się strasznie. Od czasu Samobójstwa Władki, 
nikt nie sprzątał w pokoju. _ Pył i kurz osiadi wszę­
dzie. Woń szpitalna była nie do zniesienia. Leon po 
raz pierwszy zaniósł się jakimś spazmatycznym sza­
lonym śmiechem. Co za ruina dokoła, w duszy i do­
koła duszy! Dławił się. Lczuł potrzebę uciec. Por­
wał kapelusz i wybiegł. Na ulicy uczuł jeszcze ten 
sam spazm, który go łaskotał w gardle. Wrażenie 
odrazy przedłużało sie i po za progiem mieszkania 
i na tę ulicę, która w tej chwili ciągnęła się przed 
nim, jak  nieskonczona, długa cierniowa droga.

Ol ta  Glaciera! uciec — uciec od niej choćby 
na chwilę. Dusiła go — dławiła sobą — obejmowała 
ramieniem jak hydra stugłowa. Teraz zdawało mu 
się, że nigdy już z niej nie wyjdzie, że czarodziejska

Szukając biedaczka prenumeratorów, napadia 
wczoraj i dziś znowu Słotno. Popełniła, przytem ta­
ką — sztukę. Podając wiadomości z Politik, że ko- 
misya parlamentarna polska podzieliła się na dwa 
kierunki, z których jeden p r z e s z k a d z a  r z ą ­
dowi  w r o D o c i e  p ł f c y f i i t a ' ' y j n e j ,  n i e  p o ­
z w a l a j ą c  mu  n a  n o we  r o z p o r z ą d z e n i a  j ę ­
z y k o w e  t y l k o  p o d  w a r u n k a m i  n i e n i o ż l i we -  
mi  do s p e ł n i e n i a ,  który to kierunek reprezento­
wali Aorahamowicz, Bilińeki, Kozłowski . Piętak, 
p o d a j e ,  że d r u g i  k i e r u n e k ,  t. j. ż e b y  t y c h  
u t r u d n i ę ń  r  z ą d o w i n i e  s t a w i a ć ,  r e p r e z e n ­
t o w a n y  b y ł  t y l k o  p r z e z  j e d n e g o  c z ł o n k a  
k o m i s y i  p o l s k i e j ,  o c z y w i ś c i e  M a d e y s k i e -  
go.  M a m y  t u  p r z e d  s o b ą  n i e s ł y c h a n y  a k t  
p e r f i d y , .  Gazeta Narodowa, cytując Politik, f a ł ­
s z u j e  p o d a n ą  p r z e z  n i ą  w i a d o m o ś ć  z p i l ­
s k i e j  k o m i s y i ,  e s k a m o t u j e  p r e z e s a  J a ­
w o r s k i e g o ,  k t ó r y  w e d l e  Politik r e p r e z e n ­
t o w a ł  t o  s a m o  z d a n i e ,  c o M a d e y s k i .

Gdyby była sama wiadomość z Politik! Ale 
dzis z l i s t u  M a d e y s k i e g o  do N. Fr. Presse wy­
nika już n.ezbicie, że wprawdz.e akces J a w o r ­
s k i e g o  i M a d e y s k i e g o  do programu Thuna nie 
był riicJchaHtos, ale stanowczo mniejszość w komisy, 
polskiej przeciw ultra czeskiej polityce polskiej wię­
kszości zajmował „ich vMadeysłri) m TJeborPnstim- 
mung mit Sr. EwtMlmz Uem At>g. Jawor sir

Gazeta Narodowa w i ę c  c a ł k  em ś w i a d o ­
m i e  f a ł s z u j e  w i a d o m o ś c i  z komisyi parlamen­
tarnej polskiej, żeby oczywiście powiedzieć, że inne­
go zdania jest tylko „ten Madeysk!“, no i bez-ecne 
Słowo Polskie. Z tymi da sobie radę, gorzej że tu 
jakoś się coś psuje, skoro p r e z e s  K o ł a  p o l s k i e ­
go, stary doświadczyński — coś mykici, nie­
dawne miał n i e w y g o d n e  vnterviow z PesterLloydem 
a dziś idzie z Madeyskim przeciw przyjaciołom czyn­
nym gazety. Abrahamowiczowi i Bilińskiemu.

Mamy wiadomości bezpośrednie ; z Wiednia, 
nie podajemy ich, żeby s p r a w i e  n i e  s z k o d z i ć ,  
wobec zacietrzewienia, które trzeba pedagogicznie, 
powoli kurować. Cieszymy się pierwszymi objawami 
pewnego szukania t w a r d s z e g o  g r u n t u  pod nogi, 
by się z dzisiejszego trzęsawiska słowiańskiego wy­
dobyć i r a t o w a ć  i n t e r e s y  k r a j u .

Otóż z całą pogardą i obojętnością znosimy tę 
nową nagonkę przeciw isłowu Polskiemu od kilku 
dni, która nam chyba tylko zaszczyt przynosi. 
R z e c z  w p r a s i e  p o l s k i e j  n i e s ł y c h a n a .  Hr. 
Badem Kazimierz miał tylko trzy posiedzenia z ko- 
misyą parlamentarną polską, z tych jedno ad hor 
z w o ł a n e ,  żeby wysłuchać rad, które przynieśli 
Madejski i Rutowski. za które gorąco dziękował, 
przyjął, choć — nie wykonał. Trzeci i ostatni raz 
sprowokował hr. Badeni umyślne zebranie pmskiej 
komisyi parlamentarnej, żeby wyjąć z kieszeni Sło 
wo Polskie, odczytać dwa listy wiedeńskie i zapytać, 
czy komisya parlamentarna podziela zdanie kores­
pondenta Słowa Polskiego, gdyż w takim razie wy­
ciągnie z tego wszystkie konsekwencje. Komisya 
wprawdzie n ie  m i a ł a  o d w a g i  przyznać się do 
nich, ale ich nie wyrzekła się. Nastąpiło jeszcze 
kilka błędów — i gabinet najbardziej polski runął.

Słowo Polskie reprezentuje odmienne zdanie
a a ^ mmmmmaami— ■— ^ m im —

moc przykuła go do tych fliz tmtuarowych pomiędzy 
więziennym szeregiem kamienic i że on będzie mu­
siał tak dławić się, dusić, cierpieć całe życie — 
wieczność całą!

I  gdy się wydostał na Olaude Bernard, gdy 
pozostawił poza sobą Glacierę i jej zapach cmentar- 
ny, płynący z pobliskich garbarni jeszcze mu się 
zdawało, że ona wlecze się  ̂ za mm jak cień straszny 
i nieodłączny, któft' go ścigać będzie ciągle, nawet 
gdyby oddzielił się od myj morzami i lądami 
caiemi.

W chęci ucieczki biegł, biegł ciągle naprzód, 
prawie nieprzytomny, chcąc znaleść jakąś ciszę, 
chłód, uspokojenie. Zdawał się być zwierzęciem, ści- 
ganem przez własną niedolę Wśród lasu domów 
i labiryntu ulic, instynktem kierował się ku Sekwa­
nie. Pragnął przebyć mosty — sądził, iż zielone lale 
rzeki oddzielą go od tej .kolonii11, która teraz rosła 
w jego oczach do potęgi jakiejś krwiożerczei bestyi. 
Zapragnął być człowiekiem pospolitym choć na chwilę, 
tak jak te setki przechodniów, idących ut lśniących 
cylindrach z minami filistrów Polityczna jego dzia­
łalność była dlań teraz szatą Dojaniry. Zerwać jej 
nie mógł, wrosła mu w ciało, ale pokryć ją  zapra­
gnął choć na chwilę, aby, czując ją  na sobie — przy­
najmniej nie widzieć!

Znalazł się teraz przed Luwrem i prawie bez­
wiednie rzucił się ku wojśeiu do Muzeum. Chłodne 
sklepienia schodów przyjęły go w swo świątynne ra­
miona. I  panowała tu wielka cisza, wielki mrok, 
spokój grobowców królewskich lub podziemnych lo-
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w prasie, mianowicie swoje własne. Jest w prasie 
prawie samo jedno, — z drugiej strony cała armia 
uzienników, całkiem, pół, ćwierć zawisłych, lub cał­
kiem źle informowanych. Z d a w a ł o b y  s i ę ,  że 
p r z e c i e ż  m o ż n a b y  z o s t a w i ć  s w o b o d ę  o d ­
m i e n n e g o  z d a n i a  j e d n e m u  p i s m u ,  młodemu, 
które do tego musi dźwigać przypadkowy związek 
z wypadLami, które bezczelnie są wyzyskiwane prze­
ciw pismu. Zdawałoby się, że przecież w interesie 
sprawy publicznej jest wysłuchać inny głos, nieinfor- 
mowany od tej samej kliki, umiejący coś, myślący, 
mający dobre informacye, który do innych konkluzyj 
dochodzi w interesie kraju. Z b i j c i e  f a k t y  i s ą d y  
n a s z e ,  o b a l c i e  n a s z e  i n f o r m a c y e ,  u d o w o ­
d n i j c i e ,  że s i ę  m y l i m y ,  — u s t ą p i m y ,  p o ­
r z u c i m y  f a ł s z y w e  s t a n o w i s k o .

Ti mczasem walka z nami to obrzucanie błotem, 
pąupęrski koncept, oszczerstwo i pospolite kłamstwo 
Nie odpowiadamy nigdy prawie, robimy swoje, sta­
ramy się coś wiedzieć i mieć własne zdanie. Brednią, 
nabraniem pełnej gęby bezmyślnych frazesów, Wolfa, 
Schoenerera, N. Fr. Presse razem ze Słowem Pol 
sliem  i oszczerstw o polowaniu na coś, nie zrobicie 
nic, niczego nieudowi,unicie. Wszyscy wiedzą, że 
N. Fr. Presse nas nietylko nienawidzi, ale nas pra­
wie nie zna, bo kiedy wy szymfujecie na nią, co jej 
nic nie szkodzi, jedynie Słowo PolsHe ją  po prostu 
z kraju wypiera.

Na dziś aosyć. Polityka, którą Słowo PolsMe 
doradza dawno, ma dziś daleko więcej szans, jak 
kiedykolwiek. Polityka tych, co w ferworze walki, 
w partyjnem zacietrzewieniu zapomnieli, że pierw­
szym obowiązkiem Polaków jest z całym narodowym 
egoizmem pilnować tylko i jodynie interesu narodo­
wego, krajowego i państwowego — j e s t  b l i ż e j  
k o ń  ca.

Z Wielkopolski.
. Wiadomo, że w Poznaniu odbyły się niedawno 

dwa wiece: męski i żeński, na których żalono się, 
że władze regencyjne, wbrew ustawom, zakazują pa­
lbom polskim udzielać bezpłatnej nauki języka pol­
skiego dzieciom. Wiece uchwaliły petycyę do miri- 
stra, oświaty z prośbą, by zniósł wydane przez re- 
gencye zakazy, jako bezpłatne — a osobna deputa- 
cya wiecu przedstawiła ministrowi tę sprawę. O prze­
biegu posłuchania tej deputacyi, donieśliśmy w swoim 
czasie.

Zdawało się, że tak słuszne, a chyba dla pań­
stwa niemieckiego całkiem uit; groźne żądanie, od­
niesie pożąuany skutek. Stało się niestety inaczej. 
W tych dniach nadeszła na ręce posła Mottego od­
powiedź ministerstwa, która w pi zektadzie op.ewa:

„ W odpowiedzi na przedstawienie z dnia 10 
kwietnia, które w dniu 24 kwietnia w obecności pań- 
skiej doręczone mi zostało przez deputacyą, z kil­
ku osób się składającą, zawiadamiam uprzejmie, że 
nie jest dla mnie możliwe, żebym, folgując przed­
stawieniu wnioskodawców, zniósł rozporządzenie król. 
regencji w Poznaniu, dotyczące szkol prywatnych dla 
nauki polskiego czytania i pisania.

„Skoro przez rozporządzenie mego poprzednika 
z 11 kwietnia 1891 r. B. 5631 II dla prowincyi po­
znańskiej przyzwolono na prywatną naukę języka pol­
skiego przez nauczycieli ludowych w obrębie gmin 
szkol nycli, wykazało się, że pozwolenia tego wielo­
krotnie nadużywano do popierania narodowo-połskich 
usiłowań. Zatem pomienioną naukę prywatną rozpo­
rządzeniem z ania 16 marca 1894 usunąć musiano. 
Po takich doświadczeniach wykluczone jest przy­
chylenie się do wniosku petentów i odnowienie okre­
ślonych powyżej usiłowań.

„Dla nauki dzieci polskiej narodowości w pol- 
skiem czytaniu i pisaniu, zarząd szkolny wystarcza­
jące zarządził środki, skoro na mocy rozporządzenia 
mego z dnia 16 marca 1894 — B. 5222 — w szko­
łach ludowych prowincyi poznańskiej na średnim sto­
pniu zaprowadzoną została fakultatywnie nauka pol-

cliów. Po bokach stały sarkofagi kamienne — wiel­
kie, smutne łoża, na których wyciągnięte leżały po­
stacie rycerzy, ze stopami wspartemi o plecy ka­
miennych chartów. Rycerze mieli wielki bezbrzeżny 
spokój i wypoczynek w liniach swoich ciał. Leon 
chwilę patrzył na te sarkofagi z zazdrością bardzo 
zmęczonego człowieka. Ach ! gdyby on mógł tak spać 
snem kamiennym i nieprzespanym!...

Wszedł na górę i zaczął chodzić wśród sa 
zawieszonych obrazami. Szedł bezmyślnie i błądził 
bez celu, rzucając spojrzenia na obrazy, których nie 
widział prawie. Często potykał się o stalugi, przy 
których jakaś chuda dama kopiowała i karykaturo- 
wała jakieś arcydzieło. Czasem — potrącił drzemią­
cego na krześle dozorcę. Było mu to obojętne. Czul 
tylko, iż jest tu wielka cisza i wielki spoKój. Gla- 
ciera nie miała tu wstępu. Pozostała za progiem 
ze swemi plotkami i zawiścią, małomiasteczkową 
podłotą Tu było za wysoko, za cicho, za przejrzy­
ście, aby się tu wsunąć mogła. I  Leon powoli doznał 
uczucia ulgi.

Zdawało mu się, że wszedł w jakieś królestwo 
oderwane od ziemi, odłączone od drobiazgów i pro- 
zy życiowej. W pałacu tym nic nie przypominało

skiego czytania i pisania (1 godzina tygodniowo! 
Prąfy. Red.) dla tych dzieci, które na średnim i wyż­
szym stopniu szkoły ludowej pianem objętą naukę 
rcligii pobierają w jęzjńu polskim.

Gdzie się z urządzenia tego korzysta, a dzieci 
na naukę tę regularnie chodzą, nie brak wystarcza­
jących skutków

Wmu panu pozostawiam do woli powiadomić o 
tem tych, co petycyą podpisali.

W zastępstwie
(podpis nieczytelny).4

Naturalnie wobec zajęcia takiego stanowiska 
przez ministerstwo, będą regeneye tem śmieiej tra ­
piły znękaną ludność polską, tem zacieklej zwrócą 
wszelkie swe wysiłki ku tępieniu nienawistnego im 
języka.

Zachęta ze strony ministerstwa była zresztą 
zbyteczna, bo i bez niej regeucye, gdzie tylko dało 
się, krzątają się z całą usiłnością około wspomnia­
nego ceiu.

Oto Ku/ryer Poznański donosi z parafii ryna- 
rzewskiej, że na podanie do królewskiej regencyi 
w sprawie przywrócenia polskiego wykładu w reli- 
gii dla dzieci, uczęszczających do szkoły rynarzew- 
skiej, nadeszła następująca' odpowiedź:

Bydgoszcz, 12 maja.
„Według dokonanych dochodzeń nie ma powo­

du zarządzenia, ażeby natowrót zaprowadzić język 
polski przy nauce religii na śreunim i wyższym sto­
pniu nauki w tamtejszej szkole katolickiej."

Wniesiono z powodu odpowiedzi tej zażalenie 
do ministerstwa, wątpić jednak należy, czy odniesie 
ono skutek, gdyż widocznie w sprawach dotyczą­
cych żywiołu polskiego, postanowiono tam, jak z od­
powiedzi Bossego widać, trzymać się systemu eks­
terminacyjnego, choćby z pogwałceniem istniejących 
ustaw.

Bądźcobądź, dopóki odpowiedź nie nadejdzie, 
radzi Kuryer rodzicom tak rynarzewskim, jak we 
wszystkich miejscowości ich. dotkniętych tem samem 
nieszczęściem, aby sami uczyli azieci katechizmu po 
polsku.

A d re s  d o  ca ra .
Gazety już donosiły, iż carowi Rosyi zostanie 

wkrótce przedłożony adres „wiernopoddańezycłr" Fin- 
lanuczyków, mający stanowić odpowiedź na poprze­
dni adres, podpisany przez 500.000 ludzi, a piote- 
stujący przeciwko naruszeniu praw kraju. O tym 
drugim lojalnym adresie „z rokazu" tak pisze pa­
rysk a V Aurorę-. — — _

Nie będzie bez inreresu dowiedzieć się, w jana 
sposób postępuje się w takich okazyach w carstwie 
wielbiciela pokoju, Mikołaja II, w jaki sposób tłumi 
się jęki boleści i wywołuje okrzyki zadowolenia. 
Czyni się to istotnie per fas et nefas.

Już w chwili, gdy ukazał się pierwszy adres 
z protestem, rząd rosyjski przedsięwziął kroki w celu 
zneutralizowania go. Tłumy agentów rządowych prze­
ważnie przekupniów wędrownych rzuciły się na pro­
w incję O głaszali oni wieśniakom, że rząd wyśle na 
Sybir wszystkich tych, któi’zv pudpisali pierwszy 
adres — i n; mawiali ich do odwołania. Ale to nie 
pom agało; Fm landczycy zbyt są dojrzali, ażeby się 
dać schwytać na podobną sztuczkę.

W tedy postanowiono wygotować drugi adres
z za p ew n ien ia m i lojalności.

Szło tylko a podpisy pod ten dokument. Zbie­
ranie ich nie szło wcale łatw o; tylko ostatnie szu­
mowiny iiidności miejskiej i wiejskiej godziły się na 
dobrowolne podpisywanie adresu. Należało się wiec 
jo  sztuk i sztuczek. A więc agenci rządu rosyjskie­
go zaczęli ofiarowywać dzieciom szkolnym pomarań­
cze i cukierki w zamian za podpisy ich wh-Sne, a 
także wypisywanie nazwisk i adresów ich rodziców. 
W miastach Finlandyi, na drzwiach każdego prawie 
mieszkania znajduje się bilet wizytowy z nazwiskiem

lokatora; otoz tysiące takich biletów poginęlozdrz-.M, 
ażeby posłużyć za aneksy do „lojalnego" adresu 
W miastach zwoływano zebrania robotników i zbie­
rano ich podpisy pod fikcyjne petycye o polepszenie 
warunków pracy. Wdowom i biedakom dawano do 
podpisywania rzekome prośby o wsparcie. Tysiące 
pod; isów kupiono za kieliszek wódki lub szklankę 
piwa, wreszcie za. gotówkę od 50 kop. do rubla; za 
nieumiojącycli pisać fałszowano podpisy. Nareszcie 
zebrano wiadomości o osobach zmarłych, dawno wy- 
sziych z kraju itd., tych podpisywali agenci bez 
ceremonii.

I w ten sposób stanął adres.
Tak zapewnia VAurorę. Gdy sobie przypomni 

my, w jaki sposób po r. 1863, Rosjanie gromadzili 
podpisy pod aaresy lojalności Polaków w Kongre­
sówce do oara, jakmh okrutnych i ohydnych wT tym 
celu używali środków, to i doniesienie francuskie­
go dziennika wyda się zupełnie prawdopodobnem.

Z prasy rosyjskiej.
W Rosy7: wieją teraz humanitarniejsze wiatry 

pod względem kar, które sprawiedliwość rosyjska 
miała dotychczas zawsze w zanadrzu dla winnych 
i — niewinnych.

Mają znieść deportacyę na Sybir, znieśli już 
karę cielesną. A  propos tej ostatniej pisze p. Diużi- 
nin duży artykuł w R ur jerze, w którym udowadnia, 
że nie dosyć jest znieść samą karę cielesną, alo 
potrzeba jeszcze złagodzić te następstwa, które ona 
za sobą pociągała. Chodzi tu przedewszystkiem 
o przywrócenie praw obywatelskich tym wszystkim, 
którzy je wskutek kary cielesnej utracili. Kto nic 
widział takiego wołostnego suda i członków jego, ten 
nie może mieć pojęcia o tem , w jaki to sposób fe­
rują się tu wyroki przez ludzi najczęściej pianych, 
a zawsze obcych dla wszelkich, choćby najprymity­
wniejszych pojęć o sprawiedliwości. A przecież ten 
właśnie „trybunał* posługiwał się najwięcej rózgami, 
które nietylko, że chłopa biły, ale także odbierały 
mu raz na zawsze prawo należenia do jakiejkolwieK 
instytucyi gminnej.

** *
Kwestya zniesienia deportacyi na Sybir zajmu­

je obecnie p rasę , która zastanawia się nad nią bar­
dzo gruntownie i wszechstronnie.

Peterb. Wiedomosti wykazują niepraktyczność 
zesłania na Syberyę, powołuje się na dwuwiekowe 
doświadczenie w tej sprawie, które wykazało, że tego 
rodzaju Kara nie przyczynia się wcale d poprawie- 
nia zbrodniarzy, a krajowi. .którj»ńy oKądinąd mćgł 
być perłą wńiod krajów całego świata, przynosi ty)_ 
ko nieobliczalne szkody,

Birż. Wiedomosti oparłszy się na historyi, do­
wodzą, że nadszedł już czas, aby Syberya, użyźnia­
na kr wią setek tysięcy zesłanych, przestała, być ryn­
sztokiem dla Europy Od roku 1593 pędzono tam 
ludzi setkami i tysiącami. Całe miasta depo?'towano 
na Syberyę, przygotowując w ten sposób drogę przy­
szłej cywilizacji, a Syberya była otchłanią. Potrzeba 
było nakarmić wszystkie zwierzęta drapieżne, ubić 
ścieżki, pobudować szałasy, przyzwyczaić do siebie 
miejscową ludność i — gdzieniegdzie przynajmniej 
rozniecić ognisko myśli i rozumu ludzkiego To osta­
tnie przypadło w udziaje t. zw. „politycznym zbro­
dniarzom". Szereg ich zaczęli dekabryści, a za nimi 
Polacy. (Birż. Wied mylą się — Polacy byli nn Sy- 
beryi już na pół wieku przed dekabrystami! Red.) 
Poszło ich tam wielu, wszak wiemy. Krew ich i ko­
ści i praca nadludzka użyźniły ostatecznie te a z ja ­
tyckie ooszary. Dzisiaj nie potrzeba już zesłańców ! 
— powiedział tak sam car...

* *
i Kijeirskoje Słowo oblicza, że liczba „raskolui- 

ków w Rosyi wynosi w przybliżeniu 1,405.000- 
zwolenników sekt racjonalistycznych jest przeszło
842.000 (w tej liczbie 35.000 sztundzistów); sekty 
mistyczne liczą 25.000 członków. Są dyecezye, w któ-

— życia. Były to jakieś umarłe wspomnienia eh „il 
fantazji twórczej, uwięzione i unieruchomione. To 
d u s z e  tych, z których nawet i proch nie pozostał, 
błąkały się tu wśród cząstek siebie samych. I  Leona 
dusza odrywała się od szarości życia i łączyła się 
z cieniami cieni (Jusz tamtych — a w połączeniu 
tem subtelnie piękniała, szlachetniała i spokojem 
wielkim, bezbrzeżnym 'oddychać zaczęła. Instyn­
ktem kierując się, znalazł się Leon w sali prymi- 
tystów.

I tu, przy tych złoconych tryptykach, na któ- 
rycli jak mistyczne róże wśród łanów7 chórów aniel­
skich zakwitały czarowne postacie Madon spowitych 
w bizantyjskie płaszcze, tu gdzie Dziewice Battic- 
celego chyliły swe jasnowłose głowy, jak kwiaty 
zbyt rosy pełne, tu gdzie dusze Głnrlandaja, Cima- 
bue i innych, pozostawały jak hymn czarowny, wy­
nik swych rizyj nieziemskich, ujętych w harmonię 
barw i linij — Leon stanął wreszcie, jakby u kresu 
swej szalonej, bezcelowej wędrówki i otarł zroszone 
potem czoło.

Cicho tu było — cicho, jak w kościele.
Z obrazów aniołowie nieruchomi z uśmiechem 

na ustach, adorowali wszędzie całemi girlandami

wyciągniętych rąk, jasnych włosów7 i białych skrzy­
deł najpoetyczniejszy kwiat — kobietę-Dziewicę, któ­
ra w swych szatach złocistych lub bieli dziewczęcej, 
unosiła się, jakby — pociągana ku błękitowi niebios 
na jej przyjęcie wieczyście rozwartych.

Leon oparł się o jedną ze sztab przeciągnię- g 
tych przed obrazami i patrzał, patrzał, patrzał.

Gdyby go kto zapytał, „co widzi w tej chwbłi" 
Leon nie znalazłby odpowiedzi. On nie w i d z i a ł  — 
on odczuwał. — I w  odczuciu tem odpoczywał cały 
Jakiś powiew skrzydeł osunął mu pot z czoła. — 
Poddawał się temu wrażeniu Oddychał.

Nagle ktoś go dotknął lekko i Leon posłysza: 
cichy szept tak, jak w kościele ludzie zwykli sif 
Witać.

— Więc pan tu przyszedł!...
Leon spojrzał i zobaczył Kręckiego. — Julb 

stał obok niego z oczyma płomieunemi, z ustami peH 
nemi zachw7ycouego uśmiechu. Leon, wyraz ten znal 
dobrze. Kręćki miał go zawsze w oczach, W ustach, 
gdy w7 niedzielę biegł do Luwru, aby tam poić siQ 
widokiem obrazów.

(0. d. n.).

W największym wyborze
i s j n o w s z e

I P m s J k l ,  m i i g u  t ? i  r n w i L
W e l o n i k i  I I t ę k a w i r a k i  m K 0 Ł A JLwów, H alicka 14.
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r.vclr jest więcej niź po 100.000 mskolników. Naj­
więcej icli m d Donem, na Uralu i w Sybc-

250 misyonarzy pracuje ciągle nad nawróceniem 
°<iszczepieńców, ale bez skutku — liczba ich wzra­
sta ustawicznie.

L k o n fe re ra  pokojowej f  Hadze.
Sobotnie posiedzenie komisyi trzeciej (sądy roz­

jemcze) było bardzo ożywione. Rzecz posunęła się 
naprzód o tyle, że częściowo przynajmniej, wyjaśnio­
ne zostały poglądy Rosyi na tę kwestyę.
' *' Jak  już doniosły depesze, pelnomocnin angiel­
ski sil1 Pauncefoote wystąpił na tej sesyi ze stano­
wczym projektem stałego instytutu sądów rozjem­
czych. Ta propozycya zaskoczyła wszystkich, Paun- 
«eroote bowiem wprost oświadczył, że przedłożenia 
kosyi w tym kierunku nie idą dość daleko. Jeden 
2 delegatów oświadczył wtedy, że sprawa stałego 
Sądu rozjemczego przekracza jego inscrukcye ; w tym 
samym sensie przemówiło kilku innych delegatów.

Jednakowoż pełnomocnik Rosyi, Staal, oznajmił, 
iż jest gotów zająć się sprawą stałych sądów roz­
jemczych i że byłby wielce zadowolony, gdyby komi- 
sya i konfereucya przyjęły tę rzecz w zasadzie.

Staal rozwijał następnie swe poglądy na stałe 
sądy rozjemcze. Z jego słów pokazuje się, że w pla­
nie, jaki chce postawić Rosya, znajduje się instytu- 
cya, o której dotąd nie wspominano w zadny m z pro­
jektów tego rodzaju. Ma ona nosić nazwę „Commis- 
sion internationale d’ enquete“, a będzie to między­
narodowa komisya, któraby miała za zadani« w ra­
zie sporu pomiędzy dwoma państwami zbadać kwe­
styę sporną i na tym gruncie przedstawić stronom 
propozycyę ugodowego załatwienia rzeczy.

Przeciwko tego rodzaju instytucyi, o ile się 
zdaje, nie miał nic żaden z delegatów.

Za to wszelkie propozycyę, nawet fakultaty­
wnego sądu rozjemczego, spotkały się ze stalą opo- 
zycyą większości. Drugi projekt rosyjski pragnąłby 
takie sądy uczynię obowiązującymi dla niektórych 
ściśle określonych wypadków, z wyraźnem zresztą 
zastrzeżeniem, iz wszystkie kwestye, dotyczące ho­
noru lub żywotnych interesów państwa, byłyby raz 
na zawsze i stanowczo wykluczone z zakrcui dzia­
łania sądów rozjemczych. Zresztą do takich sądów 
mogłyby za wspólną zgodą odwoływać się mocarstwa 
same. i  ten projekt nawet nie doznał poparcia więk ­
szości.

W ogóle sprawę sądów rozjemczych najwięcej 
popierają Rosya, Anglia i Stany Zjednoczone; inne 
państwa zdają się być dla niej dość obojętne.

W niedzielę odbyło się posiedzenie drugiej ko- 
nńsyi (zwyczaje i prawa wojny). Tutaj praca jest 
bardzo mozolna; obejmuje mnóstwo szczegółów. Zre­
sz tą  widoki powodzenia w tej komisyi są najlepsze; 
zastosowanie zasad konwencyi genewskiej do wojny 
morskiej prawie pewne.

Wszystkie trzy Komisye przyjęły już listę do­
kumentów, broszur, petycyj, które będą czytane na 
ich posiedzeniach. Czytanie to zajmie wiele czasu.

Do Hagi przybył z Petersburga fotograf cara, 
ażeby skompletować album „przyjaciół pokoju P“ Do 
albumu weszły najpierw fotografie Blocha, Steada, 
baronowej Suttner i pam Zebenda.

W tych dniach zostanie otwarta w Hadze wy­
stawa obrazów alegorycznych, odnoszących się do 
sprawy pokoju, pędzla malarza Ten Kato.

S 3 7 - t - o . S L C 3 7 - a ~
B e z h o ł o w i o  w W i e d n i u  t r w a  n i e ­

p r z e r w a n i e .  Na sobotniem posiedzeniu komitetu 
Wykonawczego prawicy, prezes ministrów hr. Thun 
wypowiedział dwugodzinne exposć o programie nie­
mieckiej opozycyi Miała to byc mowa — jak powia­
da ofieyalny komunikat — „nader interesująca". Hr. 
Thun miał wskazać, że program niemieckiej opozy­
cyi w trzech kierunkach jest uwagi godnym.

..Po pierwsze jest to wspólna enuncyacya nie­
mieckich stronnictw opozycyjnych — i jako taka za­
sługuje na uwagę; następnie przedłożoną została do 
publicznej dyskusyi i ta powinna się odbyć, po trzecie 
należy stwierdzić, że treść tego programu, jakkolwiek 
w wielu punktach radykalna, stawia nie dające się 
spełnić żądania, wszakże forma, w jakiej one są wy- 
Uowiedzane, jest umiarkowana, a wskutek tego, że 
nfe ma w niej radykalizmu, program niemiecki na­
daje się do dyskusyi”.

Dwunastu mężów stanu, zebranych naegzekuty- 
wce, wysłuchało tej mowy hr Thuna w milczeniu — 
i odroczyło dalsze obrady komisyi wykonawczej pra­
wicy do dnia 6 czerwca 1899, w nadziei, ze do te­
go czasu przesilenie w austryackim rządzie będzie 
ukończone.

** *
l a k  więc o b e c n i e  s y t u a c y a  w W i e d n i u  

z m i e n i a  s i ę  s t a g n a c y ą .  Czekajmy, może prze­
cie coś wymyśli dwunastu mężów stanu. Równocze­
śnie odbywają sie intrygi zakulisowe, o których dzien­
niki czeskie ogłaszają komunikaty. Na czele fałsze­
rzy sytuacji politycznej idzie organ wielkich panów 
feudalnych w Czechach, Potitik, która onegdaj po*-

rlnla sprawozdanie ztsjncgo posiedzenia komisyi par­
lamentarnej Koła polskiego. Taką to bronią nieustan­
nego fałszu i systematycznego kłamstwa posługuje 
się w celach stronniczych oigan praskiY*|p;inow feu­
dalnych : Politik.

** *
R ó i v n o c z e ś n i e m e n e r z y  c z e s c y  p o d ­

k ł a d a j ą  m i n ę  pod  m i n i s t r a  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  hr. G o ł u c h o w s k i e g o .  Od 
dłuższego czasu knują on, intrygę przeciw hr. Go- 
łiichowskiemii, którego stanowisko, najwyższa powaga 
i dominujący wpływ, wywierany zawsze w imię naj­
wyższych interesów monarchii jest Czechom, czeskim 
panom i ich służbie solą w oku.

Dzisiejsze TAdove Nomny , organ niedoszłego 
hofrata przy Trybunale administracyjnym, znanego 
obrońcy ex offo falkenhaynyady posła Strańsky’ego, 
donoszą w depeszy z Wiednia, „że przesilenie w Au- 
stryi będzie wymagało dalszych ofiar, mianowicie je­
dną z pierwszych ofiar przesilenia ma być minister 
spraw zagranicznych, hr. G o ł u c h o w s k i , który 
ponosi główną winę zawikłania”. Jestto prosty 
wymysł czeski, jeden z tycli fałszywych monet, któ­
re w politycznej mennicy czeskiej wybija się i pu­
szcza w kurs w celu wprowadzenia w błąd opinii 
publicznej.

Znakomity minister, zasłużony kanclerz pań­
stwa, już dlatego, że jest Polakiem i że natchnie­
nia swej polityki nie szuka w konwentyklach cze­
skich, jest niemiłe widzianym w tych kołach. Uży­
wają więc wszystkich niskich i podłych środków, 
aby go zdyskredytować i z widowni zepchnąć. Na 
szczęście pozycya hr. Gołuchowskiego jest tak silną 
u monarchy i w monarchii i w Europie, że intryga 
czeska nie dosięgnie do stóp lir Gołuchowskiego.

Charakteryzuje jedynie jej autorów i tutaj było 
„życzenie ojcem myśli”...

** *
F r a n c y a  s t o i  p r z e d  r e w i z j ą  p r o c e s u  

D r e y f u s a .  Sprawozdawca sądu najwyższego p. 
Ballot — Beaupró przedłożył w sobotę referat swó 
generalnemu prokuratorowi państwa Manon z żąda­
niem rewizyi proceau Dreyfusa przed nowym trybu­
nałem sądu wojennego. Dzisiejsze depesze z Paryża 
donoszą, że nowy trybunał sądu wojskowego zbierze 
się w B i e s t.

W ten sposob olbrzymia sprawa, affaire jak ją  
Francuzi nazywają, zajmująca od 4 l/2 lat opinię ca­
łego świata cywilizowanego — dobiega nareszcie do 
swego ostatecznego końca. Mężne zachowanie się 
pułkownika Picquart’a i oburzenie opinii publicznej 
we ł  rancyi na intrygi sztabu generalnego i pako­
wanie skorrunipowych generałów nie pozostało bez 
skutku. Wreszcie usiuga, j;ik.t oddał Figaro przez 
ogłoszenie stenograficznych protokołów zeznań w pro­
cesie Dreyfusa przyczyniła się do stanowczego zwrotu 
w opinii publiczne! Paryża a po części i zagranicy. 
Pomimo wszelkich intryg, mimo rozmyślnych fałszów 
rozsiewanych przez prasę nacyonalistów i intrygan­
tów z generalskiemi szlifami — zwolna lecz stanowczo 
zdobywała sobie w affairze Dreyfusa zwycięstwo 
p r a w d a .  Obecnie rewizya, której żądał Zola, jest 
niewątpliwą.

Affmra  będzie stoczoną. Francya nie będzie 
wdzięczną swej lidze patryotycznej za komprornitacyę, 
jaką jej kory fanci sprowadzili na siwe głowy genera­
łów francuskich i mądre głowy sztabu generalnego 
przed całą opinią oświeconej Europy. Aftaira zejdzie 
niebawem z porządku dziennego spraw eurepejskich.

Jest to zwycięztwo prawdy nad intrygą, złożoną 
z brudu i fałszu.

*
*  *

S e s y a  S e j m u  f i n  a n d z k i e g o  ma  b y ć  
n i e b a w e m  z a m k n i ę t a -  Walka wypowiedziana ci- 
ęhej i kult-urnej Finlandyi przez paczkę panslawistów 
petersburskich, prowadzona _ ehytrością , fałszem i 
przemecą przez Go r e m y  k i n  a, K u r o p a t k i n a ,  
B o b o r y k i n a  et consmtes odbije się ciężko na na­
rodowych instytucyachFinlandyi. p 0 p 0 l s c e  p r z y ­
s z ł a  k o l e j  na  p r o w i n e y e  n a d b a ł t y c k i e  
I n f l a n t y  i E s t o n i ę ,  po nich na najmłodszy za­
bór rosyjski na Fmlandyę. Przypomnijmy wypadki 
ostatniego roku. W połowie Koca roku 1898 zwołane 
zostały stany finlandzie na nadzwyczajną sesyę, Rząd 
przedłożył Sejmowi nową ustawę wojskową, przedłu­
żającą służbę wojskową z 3 lat na 5 w linii a z 2 
lat na 13 lat w rezerwie. Nadto domagał się rząd 
rosyjski uchwalenia kontyngentu rekrutów trzykrotnie 
wyższego (zwiększając z 9°/ łudzi na 36°/0) a na 
domiar krzywd żądał rząd rosyjski od 2ł/a miliono­
wego finlandzkiego kraju przyczynienia się rocznie 
10 milionami marek do wojskowego budżetu Rosyi.

Jeżeli wybór zwiększonego kontyngentu re­
kruta i przedłużenie służby wojskowej znaczyło ruinę 
niezawisłości Finlandyi —- to haracz 10-milionowy 
był ruiną materyałną Finlandyi. Równocześnie z Sej­
mem finlandzkim w Helsingslorcie odbywały się 
w Petersburgu pod przewodnictwem \V. ks. M i c li a ł a 
koufereneye ministrów Murawiewa, Goremykina, Po- 
biedonoscewa, gubernatora Boborykina itd. celem wy- 
myślenia środków rusyfikacyi Finlandyi. Nic nie 
wskórał protest Wiktora P r o c o p o  ministra stanu 
Finlandyi. 15 lutego ogłosił Praw. Wiest. w Pe­
tersburgu manifest cara Mikołaja II. znoszący prawa

i konstytucjo nadane i zaprzysiężone przez wszyst­
kich carów Rosyi od Aleksandra I.. który Finlandyę 
przyłączył do Rosyi do Mikołaja II

Ten akt felonii politycznej spotkał się z obu­
rzeniem całej ludności fińskiej. Dzinnik urzędowy 
w Helsingforcie me chciał ogłosić manifestu. Reda­
ktor dziennika urzędowego pułkownik A u t on  po­
szedł w dymisyę ; zecerzy zrobili strejk. Prokurator 
senatu fińskiego i prezydent Sejmu fińskiego, poje­
chali z protestem do Petersburga. — Nie puszczono 
ich pized oblicze cara.

W 10 dniach, wśród groźnej zimy, z najwyż- 
szem poświęceniem, ludność fińska zebrała pół mi­
liona i 20 tysięcy podpisow na petycyi do cara, pro­
testującej -  nie została przedstawioną Mikołajowi II.

Gubernator Boboryldn urządził kontr-demonstra- 
cyę i zyskał 101)0 podpisów, płatnych agentów ro­
syjskich.

Naród fiński broni się dzielnie. W alka zaostrza 
się, A choć wynik walki 2V2-milionowego ludu z po­
tężnym caratem me może być wątpliwym — fakty 
te świetnie ilustrują pokojowe tendeneye cara Miko­
łaja i kliki rządzącej w Petersburgu.

Może i tym razem Rosya zwycięży brutalną 
siłą. Polska zyskała pod bokiem Petersburga —- 
dzielnego sprzymierzeńca na Północy w obronie praw 
narodowych w Rosyi.

Wodociągi we Lwowie.
Sprawa wodociągów miejskich postępuje raźnie 

naprzód. W dniu 15 bm wyjechała do Woli Dobrostań- 
sipej komisya obchodowa i wykupna gruntów.

W skład jej wchodzi, z łona Rady miasta pp. 
Schayer, Michalski, Machau, z urzędu budowniczego 
radca Hocliberger, z kierownictwa budowy wodociągów 
inżynierowie Smreker i Platten, z magistratu radca 
Cetwiuski i syndyk dr. Pomianowski, ekspert komisji 
wodociągowej starszy inżynier p. Sikorski, z repre- 
zentacyi Rady powiatowej lwowskiej p. Leopold Ba- 
czewski i poseł Merunowicz Teofil, z Wydziału kra­
jowego starszy inżynier p. Kinel, z namiestnictwa 
inżynier Piżl.

W Kamienobrodzie przyłączyli się do komisyi, 
sekretarz starostwa w Grodku p Semlor, starszy inży­
nier namiestnictwa Ingarden, reprezentant Rady po- 
wiatov-ej gródeckiej pac Weigel-Miileret i delegat 
kolei państwowych dyrektor Zygmunt Jasiński.

W Woli Dobrostańskiej jawiły sią wezwane strony 
interesowane t. j. ropiezentauei gmin i właściciele 
gruntów.

Pan Semler przedstawił cały projekt wodociągów 
i zadanie komisyi, to jest zbadanie stosunków prawnych, 
obejście trasy, przesłuchanie stron interesowanych 
i przedłożył porządek terminów.

Przedwstępne czynności i formalności, jak spraw­
dzianie legitymacyi itd. załatwiono w Woli Dobrostań­
skiej i zbadauo tamże warunki miejscowe źródlisk. 
Następnie obeszła komisya całą trasę pieszo począwszy 
od Woli Dobrostańskiej aż do miejsca, gdzie staną 
zbiorniki na wodę przy drodze Sichowskiej pod Lwo 
wem. We Lwowie jawili się reprezentanci kolei pań­
stwowych i wojskowości, a to ze względu na to, iż 
trasa przekracza aż w 3 miejscach szlak kolei pań­
stwowych, między inuenii przekop na Kleparowie, 
gdzie stanie okazały akwadukc.

Reprezeutacya wojskowości oświadczyła, iż nie 
ma żadnych ze swej strony zarzutów, przeciwnie bę­
dzie jej staraniem uprościć sprawę serwitutową na 
gruntach rządowych i jedynie zastrzega się co do za­
chowania ostrożności ogniowych w pobliżu prochowni 
na Janowskiem.

imieniem kolei państwowych oświadczył starszy 
inspektor p. Ge: er, iż wodociągi koiejowe są w ten 
sposób zaiozoue, by je połączyć z wodociągami miej­
skiemu.

Po ukończeniu obejścia trasy zgromadziła się 
cała komisya w ratuszu, celem ustalenia trasy z Woli 
Dobrostańskiej do Lwowa. Ekspert rządowy, starszy 
inżynier p, Ingarden oświadczył się w całości za przed­
łożoną trasą, a to przeważnie w ostatnie,; alternatywie, 
jedynie niewielki kawałek został wskutek przedstawie­
nia włościan z Wielkopola na granicy Dobrostau prze­
suniętym, a to ze względów gospodarczych

Na tom zakończyła swe czynności komisya obcho­
dowa.

Komisya wykupna gruntów do tej chwili załatwiła 
się z czynności od Woli Dobrostańskiej do Wielkopola; 
zauważyć tu należy, że jedna część gruntów księcia 
Ponińskiego, już dawniej na podstawie dobrowolnej 
umowy przez miasto nabytą została.

O stateczne spisanie protokołu nastąpić ma około 
15 czerwca we Lwowie. Komisya w dniu tym oświad­
czy się ostatecznie co do ewentualnych propozyoyi 
zmian ze względu na drobne szczegóły' założenia wo­
dociągów.

Po 15 czerwca będzie już można rozpocząć 10 
boty JM. całej przestrzeni. 'Tymczasem rozpoczęto już 
budowę zbiorników przy drodze do Siciiowa, prócz te­
go nadszedł już pierwszy transport rur, ładowanych na 
4B wozach Rury te poddawane są obecuie próbie ci­
śnienia wody.

I  ! A Y  * W i a i o  as S o a n a t o s ą
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Dla rekonwalescentów i chorych najposil-
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przez powagi lekarskie ogólnie polecane 
i używane. — Prawdziwo tylko z  laiarkaj 
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B utelka A ndreego.
U północnych krańców Islaudyi, na ławicy lodo­

wej znaleziono butelkę i —- wieść o tym fakcie ubie­
gła świat cały, butelka ta bowiem zawierała kawałek 
papieru, zbliżający uas o krok jeden do rozwiązania 
niewyjaśnionej może nigdy traged yi... Gdzie jest 
Andree i jego towarzysze, którzy z taką pogardą 
śmierci puścili się balonem w powietrzne przestworza, 
by tą drogą dotrzeć do tajemniczego bieguna półno­
cnego ziemi? Nikt jeszcze nie dał nam stanowczej na 
to pytanie odpowiedzi i nikt nie w ie: czy wśród tru­
dów niesłychanych dążą po lodowcach, by wrócić do 
świata, który opuścili, czy też może, co jest prawdopo­
dobniejsze, pokonani przechodzącemi ich siły trudami 
legli na zawsze wśród lodowej pustyni...

List znaleziony w butelce, gdy będzie ogłoszony, 
da nam choć częściowe tej ponurej zagadki rozwiąza­
nie, tymczasem, o samym fakcie znalezienia butelki 
podaje londyńska Daily Chronicie następujące szcze­
góły :

Butelkę, zawierającą list, znalazł na lodzie kolo 
przylądka Rif, w pierwszych dniach kwietnia, farmer 
islandzki Johan Maguusson, polując na foki na wielkich 
ławicach lodów pływających, otaczających często wy­
brzeża Islandyi. Rozbiwszy butelkę, znalazł list zaadre­
sowany do szwedzkiej wyprawy podbiegunowej, jak 
następuje:

„Polar-expeditionen i Góteborg. Sverige“.
List nosit pieczęć urzędową Andre ago i notatkę 

proszącą, by znalazca dostarczył go do najbliższego 
urzędu pocztowego. Magnussou wręczył go p. Sveinn 
Einarssonowi, kupcowi mieszkającemu w Raufarhófu, 
z prośbą,' by go oddał na pocztę.

Einarsson pragnąi przesłać list parowcem „Egil“, 
lody jeunak pływające nie pozwoliły tego dokonać, do­
piero więc 6 maja przesłał go na okręt handlowy 
„Yiking" należący do Thor E. Tuliniusa z Kopenhagi 
Oktęt ten przebył szczęśliwie powrotną drogę, zawinął 
po drodze do Granton pod Edynburgiem i shjd już 
prosto ruszył do Kopenhagi, gdzie list będzie oddany 
na pocztę, lub wręczony upoważnionej osobie.

Zastanawiając się nad tem ważnem odkryciem, 
przyuoszącem pierwszy właściwy list Andreego od 
czasu wyruszenia w drogę, niepodobna oznaczyć, kiedy 
byt listen pisany, na kopercie bowiem brak daty. Je­
dno tylko można powiedzieć, że zanim Andree uciekł 
się do butelki, musiał zużytkować już wszystkie posia­
dane gołębie pocztowe, lub może ptaki te wyzdychaly. 
Zdaje się lednak wynikać ze znalezienia butelki to, 
że albo Andree upuścił balon, albo też musiał zuaj- 
dować się bardzo blizko powierzchni wody.

Przybić musiała butelka do brzegu wraz z uno­
szącą ją ławicą lodową, bardzo niedawno, gdyż okręt 
handlowy Thyra, znajdujący się w tych stronach, na 
krótki czas przed datą jej znalezienia, nie napotkał 
ledow pływających. W czasach tych panował wiatr 
północno-wschodni i on to zagnał lody podbiegunowe 
pod Rif, co wskazuje kierunek zkąd butelka przybyła.

Teraz więc czekamy wiadomości z Goteborga.

P rzy odnaw ianiu  prenum era ty , zm ianie  
adresu i rekam acyach należy  z a w s z e  dołączas 
o p a s k ę  a d r e s o w y .
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W e  L w ow ie  m iesięczn ie  . . . . 1 złr.
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w y s y łk a

N a p row incy i m iesięcznie  1.10 ct. 1*35 ct.
„ do 30  w rześn ia  4-4:0 „ 5-35 „
„ do 31 g ru d n ia  7-70 „ 9-35 „

RroriiKa miejscowa.
Lwów, 29 maja,

Ju tro :
— 30 maja. Wtorek, Foliksa papieża.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o godz. 7 

minut 42.
— O godzinie 71/* wieczorem w teatrze hr. Skarbka: .W o­

źnica Henszel".
Język  polski na pocztach. Dyrektor Se- 

f e r o w i c z  ogłasza następujące pismo:
Z powodu skarg, wyrażonych w dziennikach, ja­

koby dotąd nie wprowadzonono oałkowicie w życie 
rozporządzenia ministra handlu z dnia IB marca b. r., 
zwrócić należy uwagę, że wszystkie pocztowe kasy 
i urzędy dla obrotów pieniężnych mają i nadal także, 
w myśl reskryptu ministerstwa handlu z 1869, posłu­
giwać się językiem niemieckim. Natomiast miuisterstwo 
handlu z 18 marca b. r zarządza, że tylko sprawy 
peisoualne i agendy wewnętrzno ekonomiczne mają 
syć prowadzone w języku polskim; wszystkie inne 
jednakże sprawy mają być prowadzone urzędowo w ję­
zyku niemieckim.

Djrokeya lwowska czuwa, aby język polski na 
pocztach w Galicyi doznawał należytego uwzględnienia. 
Mylnem jednak jest zapatrywanie, jakoby rozporządze- 
uie mi ni stery al ifi z 18 marca br. zaprowadzało w ca­
lem wewuętrzuem urzęduwauiu poczt i telegrafów ję­
zyk polski.

O t e a t r  Iw ow ski zamierza się ubiegać p. Sta­
nisław L e s s o r ,  dyrektor teatru w Lublinie. P. Lesser 
jwst warszawianinem, jako artysta dramatyczny pracował 
najwpierw uasceuja polskiej, następnie na niemieckich, 
obecnie zaś kieruje teatrem narodowym słoweńskim.

lidz e święcenie niedzieli? Wczoraj w nie­
dzielę, w dzień św. Trójcy, pracowali robotnicy przy 
budowie szkoły kadeckiej za cmentarzem stryjsklem. 
Czy wie o tem komitet wykonawczy wiecu kato­
lickiego ?

Ze statystyk i Lwowa. Z wykazu ruchu lu­
dności we Lwowie za 1. kwanal 1899 wyjmujemy na­
stępujące cyfry. Liczba mieszkańców wynosiła 127.y48 
osób, małżeństw zawarto w tym czasie 399, urodziło 
się newych obywateli 1463, umarło 1053. Co do ro­
dzajów śmierci, przerażającą jest cyfra zmarłych na 
gruźlicę, wynosi bowiem 331, czyli 31% . Samo­
bójstw było 6.

Przynajm niej w niedzielę należałoby skra- 
piać ulicę Zyblikiewicza i św. Zofii, któremi olbrzymie 
tłumy płyną od południa Jo wieczora w kierunku parku 
Kilińskiego. Pyl, jaki wskutek tej nieprzerwanej wę­
drówki powstaje, zmniejsza o połowę przyjemność 
wycieczki. Nie znajdzie się tam jaki .beczkowóz" 
w magistracie?

Kartki z widoczkami, które w ostatnicn 
czasach zrobiły się tak bardzo modne, że pojawili się 
nawet specyaliści do ich zbierania, świadczą o demo­
kratyzowaniu s.ę potrzeb artystycznych w naszem spo­
łeczeństwie. Wszystko musi teraz nosić na sobie ce­
chy artyzmu. I trzeba przyznać, że te widoczki na 
kartach pocztowych bywają niekiedy reproaukeyami 
prawdziwych dzieł =>ztuki. Do takich należą nowe karty 
artystyczne, wykonane przez ucznia krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych, Wilhelma W a c h 1 1 a. Pojawiły się 
one świeżo w tutejszych księgarniach i handlach pa­
pieru Przedstawiają typy górali polskich, hucułów, 
chłopów, żydów, wieśniaczek, ozdobione ludowemi or­
namentami. Wydała je księgarnia Altenberga. Nasze 
sklepy sprowadzają tairże illusfrowane kartki korespon­
dencyjne niemieckie, ale jestto coś tak niezgrabnego i 
niesmacznego, że nie mogą zrobić konknrencyi polskim. 
Naprzykład — dwa koty całujące się. Jakie to rozko­
sznie niemieckie, prawda?

P o p i s .  Wczoraj w szkole p. Pauliuy Sobotowej- 
Stróżeekiej odbył się popis doroczny. Liczny zastęp 
uczniów i uczennic uczęszczał w tym roku do szkoły, 
korzystając nie mało z uauki samej pani Sobotowej- 
Stróżeckiej, jak i ze wskazówek p. Pr. Netiliausera 
aKompamatora i nauczyciela teoryi w szkole. W popi­
sie uie wzięli wprawdzie wszyscy udziału ale i to li­
czne grono, jakie do produkcyi stanęło, wyrobiło u słu­
chaczów jak najkorzystniejszą opinię o całej szkole. 
Postępy okazały się zuaczne nawet u początkujących 
uczniów. Śpiewaczki zaś reprezentujące kurs wyższy, 
jak panny Markówna, Rojekówna i Strzelecka znane 
już po części z estrady, postąpiły bardzo naprzód i ro­
bią ze wszech miar wrażenie korzystne. Głosem w isto­
cie bardzo pięknym wyróżnia się tu p. Strzelecka. Po­
znaliśmy też i w pannie Waśniewskiej bardzo piękny 
i obiecujący na przyszłoćć niat.eryał. Bardzo też ważną 
zaletą wszystkich wymienionych adeptek sztuki jest 
i to, że są muzykalne, dzięki czemu, techniczna strona 
śpiowu przedstawia się czysto i poprawnie, a duchowa 
posiada gruut, na którym rozwinąć się może juk naj­
lepiej. Pannę Markównę sjysznly dotychczas tylko małe 
zebrania, podobnie i p. Strzeleckę; w przyszłym jednak 
roku przedstawią się one zapewne szerszej publiczności. 
Z pośród mężczyzn, uczących się w szkole, uznanie 
słuchacza zjedual sobie p. Bojnarowski.

B c^piec oństwo we Lwowie. Lwów, stoli­
ca kraju, licząca j 40.000 mieszkańców, powinien być, 
zdawałoby się, tak urządzony, aby mieszkańcy jego, 
obciążeni wysokimi podatkami, mogli z zupełną swo­
bodą, przeświadczeni o swem bezpieczeństwie, czyli o 
całości i nietykalności członków s^ego ciała, używać 
w całej pełni praw obywatelskich, np. nawet choćby 
powracania do domu o spóźnionej porze. Nie chcemy 
już wypominać nikomu licznych kradzieży domov.ych 
i pokojowych, dwumiesięcznych poszukiwań za złodzie­
jem narzutek po kawiarniach i restauracjach i innych 
tym podobnych wypadków, bo tu już decyduje spryt, 
poświęcających się temu zawodowi osobników.

Lecz podnieść musimy samo osobiste bezpieczeń- 
stwo, które jest zagrożone, oczywiście w nocy, nawet 
w samem śródmieściu zwłaszcza w dnie re, które obfi­
tują w libacye, podoehocenia i podniesienia ciepłoty 
krwi. Tutaj uie potrzeba już sprytu, lecz tylko zwvkie- 
go stójkowego polieyanta, któryby swoją powagą mógł 
zapewnić, całość i nietykalność przechodnia. Niestety, 
tego nawet nam brak.

Dwustu kilkunastu żołnierzy policyjnych, z któ­
rych tylko jedna połowa odbywa służbę, podczas gdy 
druga odpoczywa, nie mogą zapewnić tego bezpieczeń­
stwa Lwowu. Przydzieleni są bowiem do kilku ekspo­
zytur policyjnych, p e ł n i ą  stużbę ordynansów i t. p . ,  

tak, że na posterunki pozostaje zaledwie tylko 80 żoł­
nierzy, którzy mają, stanowić cala obronę bezpieczeń­
stwa publicznego.

Dodajmy do tego, że w nocy na jeden posteru­
nek, obejmujący niemal 2 dzienue rejony, tj. przeszło
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i \%np. na ul. Panieńskiej. Wtedy nawet najgłośniejsze ‘ 
najrozpaczliwsze wołania o pomoc, nie pomogą wcale, 
bo posterunek, choć uzbrojony w naflancowane bagiie- 
ty, uie usłyszy ich ;

Swego czasu mówiono o pomnożeniu liczby żul 1
uierzy policyjnych, toczyły się nawet pertraktacyc 
w tym kierunku z rządem, lecz teraz wszystko 
ucichło. A przecież sprawa to ważna i raz już należa­
łoby ją ostatecznie załatwić.

Kwiatki. Jedna z czytelniczek donosi nam, i°  
przy ulicy Piekarskiej można oglądać następujące  
curiosum w postaci kartki, zawiadamiającej o wolnem 
mieszkaniu: : ■: i

„Pomieszkam do wyuajieea 
Pszie ul. piekarski N, 51,
Na I pietrzu 2 pokoiskuclmą 
zaraz, do wynajęcia".

Przyznajemy, że kwiatek powyższy jest bardzo 
wonny, ale we Lwowie można się było do tego już 
dawno przyzwyczaić. Bo przecież my mamy s z y l d  y l  
pisane podobną polszczyzną! Napisy „wótka“, „mleko 
z siadłe", „fhut do krafea" dadzą się oaszuaać bez 
latarni.

Na drzwiach pewnego sklepu, zamkniętego z po­
wodu śmierci właściciela widzieliśmy kartkę z takiem 
ogłoszeniem:

„Z powodu sklep zamknięte dżiadek umarł".
Nie piękne?
Napad na polieyanta. Stójkowy policyjny 

nr. 185, przechodząc w sobotę o 12 w nocy przez 
Podwale, zastał na ławce zarobnika Michała Jasiń­
skiego, który urządził tam sobie bezpłatny nocleg. 
Jasiński zbudzony i wezwany przez stójkowego, by od­
szedł do domu, począi go lżyć, skutkiem czego stój­
kowy go przyaresztował. Prowadzony na iuspekcyę, 
opój począł wołać na towarzyszy, których zbiegło się 
pięciu i chcieli odbić aresztowanego. Rozpoczęła się 
walka, w której stójkowy, dobywszy pałasza, bronił się 
przed napastnikami, kilku lżej rannych uciekło, Jasiń­
ski zaś, który objął był nad nimi komendę, otrzymał 
trzy ciężkie cięcia pałaszem w pr»wą łopatkę, szyję 
i lewą rękę. Cios, zadany w rękę, był tak silny iż 
ostrze, przeciąwszy mięśnie, złamało kość.

Zlanego krwią dostawił stójkowy do towarzystwa 
ratunkowego, a po opatrzeniu do policyi, skąd ode­
słano go do szpitala.

Zajście to dostarczyło kumuszkom sporo ma- 
teryału do brukowych sensacyjnych w ieści; i tak po 
połuduiu opowiaayły już o zamordowaniu kilku ludzi 
przez polieyanta.

Niespokojną dobę miało wczoraj towarzy­
stwo ratunkowe. Od soboty wieczorem do 1 w nocy 
(wczoraj) opatrzono 37 pacyentów, przeważnie pobi­
tych i porauionych w Dijatykach ulicznych i szynto- 
wnycli.

( lęzej pobici byli Walenty Biażejowski, murarz i 
Michał Zadoroźny, którzy, wyszedłszy pod dobrą datą 
z szynkowni, spotkali się na ulicy i tak wzajemnie 
obili, iż towarzystwo ratunkowe skonstatowało u obu 
po kilka ciężkich ran na głowie. Opoje waiczyli ze 
sobą tak zawzięcie, iż podarli na sobie w strzępki ubra­
nia i bielizuę, tak, że stójkowy pół nago dostawił ich 
do policyi.

W ulicy Kościopalnej pobił podmajstrzy w stra­
szny sposób zarobnika Piotra Pełeeha. Dwie rany 
na głowie i jedną na ręce opatrzyło mu towarzystwo 
ratunkowe.

Maj tegoroczny jest bardzo niegrzeczny. Do­
tychczas był przeważnie ohlodny, dziś zrobiło się kom- I
pletnie zimno, deszcz pada od rana i oprócz k a lo szy  I
i parasoli, trzeba było zmobilizować ciepłe płaszcze. I
Całkiem, jak w listopadzie.

Kronika krajowa.
Wj Dói uzupełniający jednego członka Rady 

powiatowej w Bochni z grupy gmin miejskich rozpi­
sało ramiesmictwo na dzień 12 lipca b. r.

Niemieckie seminaryum duchowne ma
powstać w Cieszynie. Wśród polskiej ludności w Księ­
stwie Cieszyńskiem wywołały wieści o tem seminaryum 
wielkie niezadowolenie. Lud widzi, że Niemcy rządzą 
już i w kościele katolickim na swoją korzyść, krzyw­
dząc ludy słowiańskie. „Zdaje się —  pisze przy tej 
sposobności Gwiazdka Cieszyńska —  że i u nas przyj­
dzie powoli do rozdziału pomiędzy ludem i duchowień­
stwem juk na Górnym Śląsku, bo ks. kardynał Kopp, 
nie znając austryackich stosunków, dał się opanować 
dr. Haasemu, Turkowi, Bukowskiemu i innym. „Bę­
dzie z tego tylko szkoda dla kościoła katolickiego."

Grady. N;ezwykle obfitujący w opady gradowe 
sezon majowy przynosi codzieu szkody szczególniej we 
wschodnich powiatach Galicyi. W dniu 25 b.m. grady 
grasowały: w Hrusiatyczach, pow. bobreckim ; w Du­
mni, pcw. brzeżanskim ; w Strzeliskacb, pow. brze- 
żańskim i w Kossowie, w pow. brodzkim. Codzień 
przybywają nowe zgłoszenia w Towarz. ubezpieczeń 
w Krakowie, bo pauujące chłody zapowiadają aalsze 
klęsk' gradowe.

Z życia  żołnierskiego. Redakcya Głosu 
Przemyskiego otrzymała list od żoltiierzy 18 pułku 
obrony krajowej, który dosłownie przytacza: Prośba do 
pana Redaktora! W nrze 21 pod napisem: „Z życia 
żołnierskiego", był pan łaskaw donieść o naszych mę­
kach. Cały dzień od rana do późnej nocy jesteśmy

milę, wyrusza dwóch żołnierzy ’ rejon swój muszą 
obejść w dwóch godzinach. Można więc śmiało mordo­
wać na ul. Żółkiewskiej, gdy posterunek znajduje się
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^kropnie męczeni, a pan podpułkownik Leminger, na­
wale do nas mówi: „Ja musim was naucit, proto, że 
pan diwiziouer Steinitz tak każe, bo on mluwi, że wy 
fflate duże frei, a pri Łaudwehr musi każdemu krew 
se pokazat pri t) b uukach “ ! Błagamy o pomoc!

Żołnierze 18 pułku obrony krajowej11.
23 maja 1899 r.

Aresztowanie. Czytamy w Gaz. Rołom yjskiej: 
Leib Ebrenbrot, wspólnik i generalny zarządca pp. Ję- 
drzejowiczów w Slobódce leśnej, został areszowauy 
i osadzony w więzieniu śledczem za rekome krzywo­
przysięstwo. Wiadomość tę przyjęto z wielkiem zdzi­
wieniem ; p. Ekreubrot bowiem uchodził za człowieka 
bardzo sprytnego.

B u c z a c z . Dnia 26 bm. odbyła się w sali tu­
tejszej Rady powiatowej uroczystość wręczenia deko- 
iracyj jubileuszowych: ks. Janowi Proskurnickiemu, gr. 
kat. proboszczowi w Koropcu, złotego krzyża zasługi 
;■ koroną, p. Janowi Mouasterskiemu, naczelnikowi gm - 
ny w Kujdauowie, złotego krzyża zasługi i p. Mikoła­
jowi Dżerdżowi, naczelnikowi gminy w Woziłowie sre­
brnego krzyża zasługi z koroną.

Starosta dr. Czesław Niewiadomski podniósł 
;W dłuższem przemówieniu zasługi odzuaczouycb a 
w szczególności ks. Proskurnickiego, który calem do- 
tyołiczasowem życiem swojem składał niezbite dowody 
sirezerej miłości kraju.
i R z e sz ó w . Zmarła tu nagle na udar mozgowy 
Marta z Janowskich Jaworska właścicielka realności 
jw Ruskiej wsi. Śp. Jaworska została zasądzoną je­
szcze w lutym b. r. przez trybunał sądu obwodowego 
w Rzeszowie za ograniczenie wolności przez przymknię­
cie przez pól godziny czyuszownicy wymykającej się 
jej, bez zapłacenia czynszu na sześć tygodni więzienia. 
Przeciw temu wyrokowi wniosła zażalenie do najwyż­
szego sądu w Wiedniu, który jednakże zażalenie to 
właśnie odrzucił i wyrok sądu rzeszowskiego zatwier­
dził. Jaworska, która karę tę wzięła sobie bardzo do 
perca, jedyną nadzieję widziała w wyroku sądu naj­
wyższego, to też wiadomość o zatwierdzeniu wyroiru 
spowodowała atak apoplektyczny i śmierć. Śp. Jawor­
ska w kole, znajomych zażywała opinii dobrej gospo­
dyni i matki.

K o ło m y ja . Żupnik sprowadzony z Bazylei nie 
chciał pierwszego dnia dawać żadnych odpowiedzi, 
.twierdząc, że po tak długiej podróży należy mu się 
przynajmniej 8 dni odpoczynku, a na pytanie, czy się 
przeznaje do defraudacyi 28.000 złr. odrzekł niedbale, 
„Bt! to głupstwo — tam się tego więcej znajdzie". 
W' B a z y le i Dędąc, przyjął służbę kelnera, ale na tein 

" stanowisku tak mu bieda doskwierała, że sam się od­
dał władzom.

Borysław. Istnieje tu 35 szynków, w których 
ua gołych pryczach nocuje tutejszy ,,luinpenproletaryat“. 
W każdym nocuje przeciętnie 3 0 — 4 0  ludzi. Szynk 
taki składający się z 2 s ta u c y i  jest od 8— 11 metrów 
długi, a. 3V2— 4 ł/2 m. szeroki. W jednym z takich 
pzynków zastałem ni mniej ni więcej tylko 42 tych 
lędzarzy!! Zatem'przeszło 1000 ludzi pracujących po 
1 szychcie lub 2 szychty na tydzień mieści się w 35 
knajpach czyli w 70 stancyach! Co najmniej drugie 
tyle spi po lasach i tuła się tam jak zwierz dziki.

Z a m ia s t w ie ń c a  na grób śp. Rudolfa Szwarzą złożyli 
,w administracyi nu przytulisko brata Alberta Władysław Biliński 

„ i Karol Bayer 2^ złr.
W alne z g r o m a d z e n ie  członków Towarzystwa „Pomoc 

wzajemna “ urzędników pracujących w  przemyśle naftowym od­
będzie się d. 11 czerwca o godzinie 10 przed południem w sali 
„Ogniska” w SchoJnicy. Przewodniczący. Jan Sholman.

Z gu ba . Wczoraj zgubiła jedna pani w sklepie, na ulicy 
Buunów 10, u p. Abrahama A. Awina (pieniądze). Ponieważ zna 
leziono je, prosi się zgłosić w powyższym  sklepie.

Z m a r li
W Kałuszu: Władysław Kwaśniewski, inżynier, założyciel 

tamtejzzego Towarzystwa zaliczkowego, więzień polityczny z ro- 
fcu 1864.

W Karlsbadzie Lud' rik Freege, właściciel znanego zakładu 
jgruam zego w Krakowie, lat 34.

W Krakowie. Maciej Grzybowski, emer. prof. gimnazyalny, 
dawniej nauczyciel we Lwowie, lat 64.

W Poznaniu: Cecylia Działyńska, siostra p. Anny Poto­
ckiej z Rymanowa i jenerałowej Zamojskiej, matki wlaśc.cielo Za­
kopanego, jedna z najzacniejszych Polek patryoteL, lat 62.

W Czerniowcach: dr. Herman Poras, radca sanitarny i 
starszy lekarz pow., nagle na udar sera.

W Stanisławowie: Jakób Miłkowski, emer. komisarz skar­
bowy, w 84 roku życia.

Repertuar teatru Itr. Slearhlea;
W poniedziałek 20 bm. nie będz;e przedstawienia.

~W e wtorek 30 bm. po cenach zniżonych: „Woźnica Hen- 
szel* Hauptmana.

W7 środę 31 bm „W ojna z żonami”, krotochwila Maury­
cego Henneąuina.

We czwartek 1 czerwcu: przedstawienia nie będzie.
W Piątek 2 czerwca: „Łapownicy”, komedya w 0 aktach 

A ostrowskiego. Występ Kazini. Kamińskiego.
W sobotę d czerwca po raz pierwszy: „PrzepadłI”, kro­

tochwila w 8 aktacn Bissona.
W niedzielę 4 czerwcu o godzinie 8 Va popołudniu: „Jojne 

Firułkes” G. Zapolskiej.
W niedzielę o godzinie 7ł/* w ieczorem : „Przepadli”.

Ołabryelski (Krzysztotory, Kraków) sprze­
dam lortepiauy z najznakomitszej w świecie fabryki
S te in w a y  po 3 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

A g en tó w  do znierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p ro s t z  a d m in is tr n c y ą  p r z y  u licy  
<JhorqżC0 y z n y  l. 17.

H a w sze lk ie  z a p y ta n ia  od] owiada admimstracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. nurki.

Rozm aitości.
Miss Semona, jedna z „najlepiej renomowa­

nych” poskramiaczek wężów, zawarła niedawno temu, 
bawiąc w Wiesbadeuie, za pośrednictwem wiedeńskiej 
agencyi „artystów" kontrakt o występy z pewnem etn- 
blissemeut w Wiedniu, pod rygorem zapłacenia 450 zt. 
odszkodowania w razie, gdyby występy z jej winy nie 
doszły do skutku. Ponieważ jednak miss Semona, 
przybywszy do Wiednia, przekonała się, iż rzekome 
e t a b l i s s e m e u t  jest prostą budą w Praterze. a w takiej 
budzie pokazać się, byłoby rzeczą niegodną artystki, 
która uajzlośliwsze węże poskramia, ogniem piwa, no­
że połyka, rozpalone żelazo liże i t. d. i t. d. —  
oświadczyła więc poprostu, że kontrakt uważa za nie­
istniejący i z występami swemi przeniosła się do Yi- 
varium. Wobec tego wytoczyła jej ageneya proces, na 
którym zaocznie „artystkę” skazano na zapłacenie umó­
wionych 450 zł. odszKodowania i koszta sądowe.

Otóż pewnego wieczoru zgłaszają się do Viva- 
rium trzej panowie: adwokat prowadzący egzekucyę, 
reprezentant agencyi i urzędnik egzekucyjno-sądowy —  
i żądają, aby ich zaprowadzono do miss Semony, któ­
ra ub. za chwilę właśnie miała rozpocząć popis. Z po­
korą wysłuchawszy wyroku, miss Semona oświadczała 
tym panom, że nio nie ma, co oddaćby im mogła na 
zaspokojenie pretensyi agencyi. Prowadzący egzekucyę 
zwrócił zaraz uwagę na piękny naszyjnik artystki, 
spotkai się jednak z jej protestem, ustawa bowiem 
nie dozwala grabić niezbędnych rekwizytów, jakże zaś 
mogłaby się artystka tej miary, co miss Semona, po­
kazać przed publicznością bez kosztownej kolii ? 
Wówczas reprezentantowi strony poszkodowanej przy­
szło na myśl, że węże, które miss Semona poskramia, 
możnaby sprzedać i gdyby znalazł się amator, uzyskać 
za nie przyzwoitą sumkę. Oto spoczywały one właśnie 
obok artystki w trzech pięknych klatkach: Boa dusi­
ciel, dwa pitony i jeden wąż olbrzymi. Już urzędnik 
egzekucyjny zamierzał rozpocząć swą czynność, gdy 
nagle interweneya dyrektora Vivarium przeszkodziła 
i temu zamachowi. „Węże panowie zabrać sobie mo­
gą, oświadczył, ale klatki należą do mnie i tknąć ich 
nie pozwolę. Mam je otworzyć?” „Nie, nie! żywo za­
protestowali egzekweuci, niech u a r a z i e  pozostaną 
zamknięte".

W chwilę potem miss Semona, jakgdyby nic 
nie zaszło, pojav;iła siy na scence Vivarum, by po­
skramiać węże, plwać ogniem, noże połykać, rozpalone 
żelazo lizać i t. d. i t. d.

Mógłby jednak zapytać kto, dlaczego nie obłożo­
no a r e s /te m  jej bonoraryów? Ba, o to nawet nie ku­
siła się egzekueya, stwierdzono bowiem, że miss Se­
mona, wierna tradycyom artystycznym, wyjednała so­
bie u dyrektora Vivarium tak znaczną zaliczkę, iż du­
żo jeszcze czasu upłynie, nim się jej coś D ależeć  
będzie.

Inteligentna bauda. Z Neapolu p iszą: od
dłuższego już czasu mówiono tu o bandzie rzezi­
mieszków, która, tak przynajmniej głosiła fama, liczyła 
w swym składzie autentycznego barona i kilku auten­
tycznych adwokatów. Opowiadano sobie po cichu, że 
bauda ściąga do Neapolu młodych przedstawicieli ary 
stokracyi włoskiej i obdziera ich z „pierza”, a raczej 
ze złota i banknotów drogą oszustw, wyzysku a nawet 
szantażu. Ostafecznie wyszły na. jaw dwie najgłośniej­
sze sprawy. Miody rozrzutni®:, prześladowany przez 
wierzycieli, syn kupca, otrzymał od oszustów propozy7- 
cyę sprzedania przemyconych sztab złota, wartości
50.000 lirów, a następnie kupienia za 40.000 lirów 
fałszywych biletów banku włoskiego. Jako swój udział 
młodzieniec miał wpłacić 8.000 lirów, ponieważ zaś nie 
miał nawet ośmiu w kieszeni, przeto znaleziono mu 
lichwiarza który mial dostarczył pieniędzy, oczywiście, 
po wystawieniu weksli ua sumy daleko wyższe. Pie­
niądze miały mu być wypłacone w stojącej na uboczu 
chacie chłopskiej podmiejskiej, po przyjeździe na 
miejsce młodzieniec znalazł już tam członków bandy, 
z którymi oczekiwał przez czas jakiś ua zjawienie się 
przekupniów złota i handlarzy fałszywych banknotów. 
Nagle w chacie zjawili się dwaj odziani w mundury 
członkowie urzędu cłowego, kturzy7 aresztowali przed 
chwilą przemytnika i odebrali złoto i banknoty, te 
właśnie, które miały byc przedmiotem transakcji. 
Napróżno młodzian żądał zwrotu wystawionych po­
przednio weksli, rzezimioszkowie w odpowiedzi zagro­
zili mu skargą do prokuratora. Ofiarą innego, również 
zuchwale przeprowadzonego oszustwa, padl jeden 
z bankierów niemieckich. Zaalarmowana polieya wy­
kryła po paroletnich poszukiwaniach siedzibę bandy, 
a w niej parę kompromitujących dokumentów. Dziś 
już wiadomo, że do baudy uależeli dwaj adwokaci: 
Susio i Taraschi, trzej lichwiarze, ośmiu pośredników 
w interesach minorum geruium, fotograf, inżynier i zu­
bożały margrabia. Większość członków tego „inteli­
gentnego" stowarzyszenia zbiegła za granicę”.

Drukarnia „SŁOWA riiS K ItS U '1 we Lwowie
Oliorążczyzna 1?—14»,

przyjmuje w szystka roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S S o w n  

Sytuacya.
Wiedeń, 29 maja Sytuacja wciąż jeszcze 

naprężona, rozwiązanie jednak już bliskie. Dziś roz­
poczęły się ponowne rokowania rządu austryackiego 
z węgierskim, obrady te wszakże są bardziej formal­
nej natury, nie ma bowiem żadnej nadziei, aby mię­
dzy t y mi ,  obecnymi obu rządami kompromis mógł 
przyjść do skutku.

Węgrzy, jak się zdaje, są skłonni do ustępstw. 
Dziś ze strony węgierskiej wydany komunikat po­
wiada, że opinia publiczna w Austryi, niechętna 
Węgrom, powstała przez nieporozumienie. Komuni­
kat ten stwierdza dalej, że formułka Szella jest dla 
Austryi najkorzystniejsza, Szell bowiem zobowiązał 
partye opozycyjne, aby mu w roku 1903 nie robiły 
obstrukcyi przy ewentualnem przedłużaniu traktatu 
cłowo-handlowego aż do ri 1913.

Wobec tego tormalnego cofania się Węgier, 
niewątpliwie rozstrzygnięcie korony wypadnie na ko­
rzyść Szella, za którym oczywiście stoi cały Sejm 
węgierski.

Dymisyi T h u n a  spodziewają się już w dniach 
najbliższych. Od podjętych prób i widoków, czy 
ewentualne zwołanie parlamentu będzie możliwe i 
czy można liczyć na zdolność parlamentu do pracy, 
zależeć będzie skład nowegc gabinetu. Nastanie tedy 
alno gabinet parlamentarny, albo czysto urzędniczy; 
ten drugi przeprowadziłby w takim razie ugodę 
węgierską w formie dzisiejszej wraz z formułką 
Szella.

W atmosferze, przesiąkniętej przesileniami, ro’ 
się od pogłosek. Głoszą między innemi także o Mi­
śkiem ustąpiemu ministra spraw zagranicznych hr. 
G o ł u c h o w s k i e g o ,  pogłoska ta jednak w powa­
żniejszych sferach na razie nie znajduje wiaiy.

Dziś przedpołudniem cesarz przyjął na prywa­
tnej audyencyi Kolomana Szella. O godzinie pół do 
pierwszej odbyć się ma ponowna rada koronna.

Budapeszt, 29 maja. Węgierskie Bioro Ko­
respondencyjne donosi, że zarówno węgierskie stron­
nictwa rządowe, jak opozycyjne, wyraziły Szellowi 
zupełne zauiame za dotychczasowe jego sianuwisko 
w sprawie ugodowej, a to celem zamann istowania, 
że w tej kwestyi cały parlament i cały kraj węgier­
ski stoi po strome prezydenta ministrów. Szelł wy­
raził życzenie, aby się na razie wstrzymano od wszel­
kich demon stracyj.

Węgierskie biuro koresp. stwierdza, że przy­
czyny obecnego nieprzychylnego Węgrom usposobie­
nia w Ausrtyi, szukać naieży w fQłszywem. przedsta­
wieniu rzeczy, jakoby rząd węgierski był przeciwny 
związkowi cłowemu z Austryą. Tak nie jest. Idea 
związku cłowego z Austryą nabrała na Węgrzech 
niezwykłej siły dzięki właśnie stanowisku Szella, on 
bowiem wymógł na stronnictwach opozycyjnych, że 
w roku 1902 w drodze parlamentarnej uchwaią zwią­
zek cłowy z Austryą do r. 1913. Termin 1903 toku  
przyjęty został w formułce Szella tylko ze względu 
na stosunki parlamentarne w Austryi, a jeśliby się 
te stosunki poprawiły, to wartość formułek Szella 
okazałaby się w pelnem znaczeniu.

Formułka Szella jest bardzo doniosła dla roz­
woju stosunków łiandłowo-politycznycli w Austryi, 
zapoznaje zaś jej doniosłość, kto twierdzi, że ona 
zwraca się przeciw związkowi cłowemu. Z czasem 
wyrobi się i w Austryi przekonanie o bezzasadności 
takiego podejrzenia, obj to jednak nie było za pó­
źno. Byłoby rzeczą wielce pożądana, żeby w Au­
stryi tak samo wszystkie partye zdołano pozyskał 
dla sprawy ugodowej, jak to przez swoją formułkę 
uczynił Szell na Węgrzech.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 29 maja. Figaro kończy dziś swe stu- 

dya nad sprawą Dreyfusa 1 wyraża obawę, aby 
przez wniosek referenta Ballot-Beaupró’a, żądający 
skasowania wyroku i rozpoczęcia procesu na nowo, 
przesilenie obecne znowm nie było przedłużone. F i­
garo wyraża życzenie, aby wyroi był suasowanj bez 
rozpoczęcia nowego procesu.

Ten sam dziennik ogłasza dziś akt oskarżenia 
w sprawie Deroulede-Habert.

Z krak. To warz. przyj, sztuk pięknych.
K ra k ó w , 29 maja. Odbyte wczoraj pod prze­

wodnictwem dra Stanisława Tomkowicza zgromadze­
nie zwj7czajnycli członków Towarzystwa przyjaciół 
sztut pięknych, przyjęło sprawozdanie sekretarza H. 
Bfihma i udzieliło dyrekcyi absolutoryum. Towarzy­
stwo wystawiło w ubiegłym roku ogółem 534 dzieł 
sztuki. Do^hod z biletów7 w7stępu i sprzedaży wy­
nosił 13.21" zł. Członkami dyrekcyi na rok przy- 
szły wybrani zostali ponownie: Stanisław Tomkowicz, 
Tadeusz Stryjeński, Wincenty Wodzinowski, i Leon 
Wyczółkowski, zaś w miejsce dla Wiedigera Józef 
Kotarbiński.

Sprawa K ieszkowskiego i spółki „Potok”.
Kraków, 29 maja. Jak  słychać referent pro­

kuratorii w sprawie Czesława Kieszkowskiego radca

Lwów, A kadem icka
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Czyszczan w najbliższych dniach czynność swą ukoń­
czy i postawi w niosek, aby sprawę zawiesić do cli wili 
schwytania defraudanta lub dobrowolnego jego zglo- 
jSzenia się.

Co do spółki naftowej „Potok" wpłynęło do­
niesienie przeciw trzem jej założycielom, mianowicie 
jprzeciw Czesławowi Kieszkowsk.nmu, Karolowi Sci- 
jpionowi i Stanisławowi Klobassie. Referent prokura- 
terfi sprawę tę poddał osobnemu badaniu.

W arszawa, 29 maja. Wczoraj o godz. 10 
przedpołudniem spadł tu obfity śnieg i leżał blisko 
(pół godziny.

W iedeń, 29 maja. Na ogólnych audyentyadi 
liniał dziś między innymi posłuchanie u cesarza Filip 
Zaleski z żoną.

Berno morawskie. 29 maja. Dziś odbyło się 
zgromadzenie strejkujący cli robotników. Uczestniczyło 
[W niem około 10.000 osób. Jednomyślnie uchwalono 
[wytrwać w strajku aż do wywalczenia 10-godzinnego 
;dnia pracy

Petersburg, 29 maja. JK-ada ni. Petersburga 
[spodziewając się licznego zjazdu gości słowiańskich 
!na uroczystości Puszkinowskie, mianowicie z Pragi, 
[Krakowa. Głalicyi i Bu koniny, przeznaczyła 8000 ru- 
jbli na przyjęcie gości i koszta rautu.

Ałek»anńrya, 29 maja. Dotychczas zachoro­
wało tutaj na dżumę 8 osób; nie zaszedł dotychczas 
iżaden wypadeK śmierci na dżumę.

Kioriiczka z ostatniej chwili.
Urzęaowy komunikat w sprawie ks. metro­

polity Kuiiowskiego opiewa:
„Pogłoski, tyczące się rzekomych nieporozumień 

między rządem, a gr. - kat. ks. arcybiskupem Kuilow- 
skim, zawarte w dzisiejszym Kurjerze Lwowskim  (nr. 
147), oraz w dzisiejszym Jhiennil.u  Polskim  (nr. 147), 
(powtórzone z Bukowiny), są  w c a ł e j  o s n o w i e  
n i e p r a w d z i w e  i z m y ś l o n e ,  tak samo, jak po­
przednio już rozsiewane plotki, tyczące się tego przed- 
mioiu

W szczególności zaś jest zupełną nieprawdą, 
ażeby ktokolwiekbądź ze strony rządu wyraził życze- 
pie, aby gr. kat. metropoliti lwowski odstąpił dubra 
Kryłoś na pomnożenie dochodów gr.-kat. biskupstwa 
stanisławowskiego 17.

W ybór rektora Wszechnicy lwowskiej odbę­
dzie się 17. czerwca. Wybrany będzie a kolei jeden 
[z profesorów wydziału prawnego.

Krajowa Rada kolejowa W dniu dzisiej­
szym odbyło się przed południem w sali radnej Wy­
działu krajowego posiedzenie krajowej Rady kolejowej, 
pod przewodnictwem prezesa p. Chamca. Na posiedze­
nie przybyli pip. Fulter z Krakowa, Głąbiński, Jędrze- 
jowicz St., Koliioher, prof. Leo z Krakowa, Piepes- 
[Poratyński, Roinski, Sala, Seferowicz, radca Struszkie- 
iwicz z Wiednia i Trzecieski. Referował dyrektor kra­
jowego biura kolejowego p. Zaleski, protokół prowa­
dzili pp. T Filippi i Gissmanu.

Protokół poprzedniej sesyi przyjęto bez zmiany 
[do wiadomości.

Z kolei pp. Piepes - Poratyuski, Struszkiewicz, 
(Trzecieski, Sala i Kolischer przemawiali w sprawie 
.zwołania ankiety dla organizacyi biura taryfowego.

Prezes Chamiec wyjaśnił, imieniem Wydziału 
Ikrajowego, że zwołanie takiej aukioty jest zdaniem 
'Wydziału krajowego również wskazane, zapewnił, że 
[ankieta taka zwołaną będzie w najbliższym czasie.

Punkt 3 porządku dziennego (uenwały sejmowe) 
[przyjęto bez czytania do wiadomości.

Przy punkcie 4-ym (linie obecnego program u) p. 
T r z e c i e s k i  przem aw iał za  obniżeniem  kosztów  eks- 
nloatacji na linii Ł u p k ó w-C i s n a.

Sprawozdanie, co do budowy innych litrij obecne- 
[go programu, jakoteż, co do dalszych projektów, przy- 
Ijęło bez dyskasyi do wiadomości.
| Po wyczerpaniu porządku dziennego, postawił p. 
F a l  te r  wniosek, aby Wydział krajowy wyjednał w mi- 
[nisterstwie kolei karty roczne o zniżonych cenach dla 
(członków krajowej Rady kolejowej, m inowicie takie, 
jakie przyznano c;(mikom państwowej Rady kolejowej.

Na tern o godzinie 1 popołudniu zamknął prezes 
Chai n i eo  posiedzenie Rady kolejowej.

Pogłoska, jakoby dyrektor Jarecki zachorował 
w Warszawie, jest nieprawdziwą. Dziś -właśnie nade- 
fszla wiadomość, że p. Jarecki jest zupełnie zdrów.

Rozprawą dzisiejszą przed sądem przysię­
głych posła Waclmianina o obrazę czci przeciw redakto­
rowi Monitora p, Breiterowi i odpowiedzialnemu re­
duktorowi Halyczanina  p. Łuoykowi, odroczono. Ter- 
jniuu nie zapowiedziano.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego“)

Kraków, 29 inaja. W7 repertuarze rozpraw 
sądowych wyznaczono na 3U b. m. rozprawę przeciwr 
drowi Pawiowi Keplerowi z Podgorza, izraelicie, leka­
rzowi oskarżonemu o występek z §. 356 ust. karnej, 
popełjionj przez nieumiejętne udzielenie pomocy ko­
biecie rodzącej Julii Laclmiauowej, która bkutkiem tego 
umarła, Rozprawa będzie tajna, przewodniczyć jej ma 
radca dr. Katyński.

Kraków, 29 maja. Na wczorajszem Walnem 
zgromadzeniu członków cechu rzeźników i masprzy 
starszy cechu Stanisław A r m ó ł o w i c z  zawiadomił, 
że po 20 - letniem urzędowaniu stanowczo ustępuje. 
Mimo trzykrotnej rezygnacyi wybrano go ponowmie 
Wobec tego p. Armółowicz odesłał dziś prezydentowi 
miasta, p. Friedleinowi, jako władzy przemysłowej, 
klucze lokalu ceehowego wraz z pismem, w którem o 
rezygnacyi swej donosząc, prosi o zarządzenie nowego 
wyboru z urzędu.

Kraków, 29 maja. Dziś w południe nastąpiło 
ostateczne podpisanie kontraktu dzierżawy teatru przez 
prez. Friedieinu, imieniem miasta i dyrektora Kotar­
bińskiego.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 29 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 1UU marek 
20-liankówUa

K u n  lwowski:
. plącą: 137* —

,  ostu 
9*5Q

żądają: 128-12

0.00
(B ank rolniczy we Jyiroirie).

l,wów dnia 29 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica golowa 8’70 do 8’9o. Pszenica mi Icnnina 

— '— Jo —'—. Zyto gotowe G‘40 no 6G0. Żyto mc lermma 
— •— do —•—. Owies obroczny stary 5*80 do 0*20. Owies nowy 
— — d o — ’—. Jęczmień pastewny 5*— do 5*50. Jęczmień 
browarny 6*— Jo 7*— . Rzepak nowy 9*50 do 10*25. Lnianka 
— •— do — •— . uroeli pastewny 5 25 do 5*50. Groch 
ao gotowaniu 6 ‘— do 7"— Wyka 4*50 do 5‘— tlobih S‘30 
do 4*75. tlreczka 7 ‘— do 7*50. Kukurydza siara 5*10 do 5*30 
Kunur.nowa lub na term .—*— do —*— . Chmiel za 5G Kilo —* 
do — *— . Koniczyna czerwona — *— do — *— Koniczyna biała 
— *— do — *— . Koniczyna szwedzku —*— do — *—- ljnnotka 
— *— do — .

Spirytus puritas Tarnopol 15*50 do 15*75, nu terminu 
1 4 — do 14*75.

UspsoUeonie niezmienne, tendencya atoli słabsza.

W i e r t ł u ,  29 maja. Dziś o godzinie J2. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58*95, Renta majowa
100*75, Węgierska renta koronowa 97*— , Akcye kredytowe 
35G’“/8, Kredytowe węgierskie 386*— , Bank anglo-austryacki 
152 8/4, Unionbank 319*Vs, Bankvcrein 276*—, Laenderbank 
242*l/'4, Kolej pań. 355 6/s, Lombardy 55*25, Elbenthal — *— , 
Towarzystwo akcyjne broni —*— , Akcye tytoniowe 39*—, 
Alpiny 235*30, Riina Muranyn. 305*25, Prnger Fnsen 1245 —, 
Losy tureckie 64 90, Ruble 127 75, 20-franków 955*—, Boden- 
Credit —*—, Tramwaye 479*50.

Tendetlcya wyczekująca
B e r l i n ,  29 maja. O godzinit 12 minul 5 notow ano: 

Kredyty 223’—, Disconto Coinmandit 198*25.
1 endeneya spokojna.
W ie d e ń , 29 maja. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę — *— d o —t—, pszeni 

ca ua czerwiec 9*05 lo 9*0G pszenica nu jesień 8*77 do 8*78, 
żyto na wiosnę —*— do —*— , żyto nał czerwiec o*— do O*—, 
żyło na jesień 7*04 do 7*05, kukurydza na czerwiec 4*73 do 
4*74, kukurydza na ..piec-sierpieri 4*82 do 4*S3, owies na wio­
snę _ • — do —*—, owies na czerwiec 5 ‘86 do 5 37, na jesień 
5*76 do 5*78, rzepak na sierpień, wrzesień 12*05 do 12*75, 
olej rzepakowy na maj 31*— do 32*—.

Tendencya silna.
Pochmurno. .
K u d i i p e s z t ,  29 maj* Pszenica na maj 9 0 o do 9 07, 

na październik 8*69 do 8 70, Zyto na m.cj o —, na
paźdz ernik 0*80 do 6*82, kukurydza na maj 4 44 do 4*4G, na 
czerwiec 4*1 1 lo 4*52, lipie- Sierpren 4*o2 ^do 4 53, owies na 
jnaj  ■ j 0  ■__1 na pazdziiermk o ot> do o , ,  lzcpak na sier­
pień 12 50 do 12 00.

Oferty na pszenicę dobre.
Tendencya silna.
Deszcze. ,______

*VtTićdeńSki targ bydła rzeźnego.
(O ryginalny telegram Józefa Saborsky’eyo i Synów  

W iedeń, St Marks).
W iedeń, 29 maja.

Na targ dzisiejszy przypędzono ogółem wołów 
3992, w tej liczbie 1057 galicyjskich.

Płacono za niemieckie woły dobre 34 do 37, 
za najlepsze - do — Zil galicyjskie 32 do 35 zł. 
za 100 kilogramów „ywej wagi.

Usposobienie bardzo silne.

DSetaie. Moskwa, 27 maja. Srebro (fei u) w szta­
bach rub. 16.15 za funt. — 84-ej próby r. 14.26 
za funt.

Hamburg, 27 maja. —  Srebro w sztabach (fem) 
żądają m. 83.25, plącą m. 82.75 za kilo.

L ondyn, 27 maja. Srebro 2SVs p- za nhdyę.
Wet ia, Moskwa. W skutek znaczitego uoJnie- 

sienia się cen wełny obroty zmniejszyły się ; Zapasy
weluy w składach są znacznie mniejsze w porówna­
niu z r. z. Płacono za wełnę brudną rub. 10.50 —
12.50 i za mytą rub. 32— 36 za pud.

Bedaktor naczelny:

z Jasionki. — W. Struszkiewicz z Wiednia. — A. dyr. Blumen- 
fakl, I\. Kamiński ,i J. Stypulu z Krakowa. — Ł. Cybulska 
z Gumnisk. — K. Stiipnicki zc Śniatyna — J. Rosenstock z Ru 
siatyez. — M. Pergament z Oaesy. — H. Laneth z Paryża. — 
Dr. B. Willin ze Złoczowa. — G. Low z B cysh .w ia .

ib i<*idjsBki•
Lwów, pl, Maryacki 

i
M o te l  p o d  (r ^ e ts ia  łS u r i iy n a ih i

til. Krakowska 1 0 
L u d w ik a  S ta d tm u U e r a  w ła s n e .

Przyjm:tmi) dnia 29. maja.
B?. Wattman z  Rudy. — P. Januszkiewicz z Komarna. — 

P. Jodłowska ze Zboisk. — J. Himmelsbach z Toporowy. — 
Wiad. Kopecki z Morawska. —  A . Taraoński z Gniwania (Po­
dole ros). — E. Leszczyński z Kolasuy. — S. Brysiewicz z Tur­
ki. — St. Czcrkuwski z Mcreszczowa. — Hr. Łosiowi© z Abba- 
zyi. — Por. dr. Schiff z Monachium. — P. Hubicka z Ożydo- 
\va. — P. Kuczyńskie z Podola ros. — Hr. Łapicka z  Przemy­
śla. — J. Kohu z Wiednia.

ydawca i odpowiedzialny redaktor*
W lssiapw i:bw  ESow****1'*

Hotel „Imperia!1
ul. Trzeciego Maja L 3- 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjocluili (luia 29. maja
St SU. Hagen -  Wielkich ucz — K. hr- ^zePlJ :kl z Kró 

lestwa Polskiego — J. br Berke z Toronyi- — S. Jędrzejowicz

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4%  Listy hipoteczne koronowe 
4V2% Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane.
4%  Listy Towarz kred. ziemskiego,
4 % Listy Banku krajowego,
4 u/o Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacye komunalne Banku kr&j.
4%  Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajem y i kupujemy po 
najdokładniejszym kursie dziennym.

K an to r wymiany
c. k. u przy w. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipoteczne* ;o.
Jo n a s z

D o n  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y __
Lwów, u l. J a g ie llo ń sk a  3.

k u p u ju  i s p rz e d a je  w sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i m o n e ty  
p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

I* EU €  M JE S  Y
D o  c ią g n ie n ia  *5 c z e r w c a  1 8 9 0  n a  Ł o s ]  p a ń ­
s t w o w e  z r .  1 8 0 1  po zł 5*75, a na połówki tychżif 

po 3*50 zł.— Główna wygrana 300.000 k&r.
tudzież ao ciągnienia dnia 15 czerwca 1899 lO le r y i
p a ń s tw o w e ]  po 2 zir. w. a. Główna wygrana 200.000 kor.

Uprasza się  > w czesno-zam ów ienia, gdyż na 2 dni przed  
ciągnie.)iem  zlecenia n ie  m ogłyby być w ykonane, skutkiem  
w yczerpania zapasu

J rzy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
portoryum.

„ Sn losy zakupione *w tym kantorze padły -wygrana 
5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 0  *»r. w a . H

Jako pewną i korzystna lokacja kapitałów
polecamy

4Vz0/o i 4% Listy zastawne Banku krajów.
4% Obligacye propinacyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4% Obligacye kolejowe Banki, krajowego.
4% i 4 V 2 ° / o  Banku Hipotecznego.

Dom bankowy i Kantor wym iany we Lwowie
Z lecenia z prow incyi załatw iam y odwrotną pocztą.

n a d e s ł a n e .
Jhi.bryka ,,N A D E SŁA N IE “ nie pochodzi od ? sdaJccyt,

■ toru tez za nig odpowiedzialności m e przyjm uje.

E%TS X ł 7T IT T  EM; * T I S T X
we Lwowie, ul, j-letmańska 6, (nad cukiernią Grossa),

s k ła d a ją c y  się z kilku o d d z ia łó w , w k tó ry c h  d e n ty śc i i  d e n ty s tk i  wykonają : 
p lo m b o w H iic  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  z a s a d  nauki, w y jm o w a n ie  z ę b ó w  b ez  b o iu , 
przy miejscowem znieczuleniu uśpieniu, o b tu ra to ry  p r z y  w a d a c h  i
brakach podniebienia, w s t a w i a n i e  s a t u e z n y e h  z ę b ó w . L e c z e n i e  
c h o r ó b  d z ią s e ł ł j a m y  u s t n e j ,  — iJ ja  p ro w in c y i  z a p ro w a d z o n o  tę  
wygodę, że nadesłane p o c z tą  p ę k n ię te ,  złamane i td ,  zęby sz tu c z n e , r e p e r u je  
i wysyła się o d w ro tn ą  p o c z tą ,  b e z  o s o b is te g o  p rz y ja z d u .  I n s ty tu t  o tw a r ty  p rze z  

c a ły  d z ie ń .

Dr. Michał Wiktor i Leon Wiktor.

Do Szanownych PT. Czytelników i Obywateli 
miasta Tarnowa

Ponieważ jakieś liche indywiduum, podpisując 
się mianem „Obywateli tarnowskich", rozsyła ano­
nimowe donosy do osób wypływowych i wyżej położo­
nych, których to treść fałszywa szkodzi mej reputaryi; 
podkopuje mój byt i kredyt, pozwalani sobie w ten 
sposób upraszać osoby dobrze myślące i P. T. -Czy­
telników, by w razie poznania tegoż nędznego indy­
widuum, raczyli łaskawie przytrzymać w celu wyle­
gitymowania osobistości, bym drogą sądową mógł 
ścigać i uczynić nieszkodliwym ow'o indywiduum, pod­
pisujące się: „Obywatele tarnowscy".

Kreślę się z -wysokim szacunkiem i poważaniem 
W ła d y s ła w  l i r a c h .  ,

[Fross w. Pana się przekonać, J L  tutki egipskie Faraon i becession,,tutki egipskie Faraon i becession S i T  L T c t
w-Tori-de fjn nabycia. —  Na p r o w in c y ę  wysyła I P a l i r y l c a  . J t l i f e t t a ,  Lwów, l i .  Bartosza Głowackiego I. 14.

Próba nie zawadzi!
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Pojłucnania.
Od godz. 11. do 1. popoL we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

( nam iestn ika. — Od godz. .11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
‘j i e d z i e l e  u p rezyden ta  k ra j. dy r. sUar. Korytow- 

*tnego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
a dyrek to ra  poczt i te leg rafów  Ó eferow ieza. — Od godz.
11- do 12. przedpor. c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kole i pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e t n l e  
8 wyją tk ie ra w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p iezydyum  w yż­
szego sąda  k ra jow ego ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
Urzędników a p ro w in c ji za poprredn iem  zgłoszeniem  się . 
O dgodz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie u m ar­
szałka, z w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w ,

Do widzenia we Lwowie:
l i o f i c l o ł y : K atedra m e tropo lita lna  łac . (ołtarz, przed 

którym Jan  K azim ierz r. 1058 złożył śluby wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
bł. Jan a  z D nkli, a przed kościołem  na placyku obelisk 
* posągiem  św iętego, w zniesiony n a  pam iątkę uchronienia 
m iasta od Tatarów ). — K ościół P . M aryi Ś n ieżnej, jeden  
ze starszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
i Paw ła) i Inne. — K ated ra  gT. kat. św . Je rzeg o  w ksata łc ie  
krzyża , z ro tu n d ą  we środku, je s t  jedną  z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew  wołoska czyli stau rop ig ia lna , w nętrze w sty lu  
śnzantyfisk im . — K atedra  a rcyb iskup ia  o rm iańska (przy 
ry  O rm iańskiej), obok cm entarz  i kolum na z posągiem  
św . K rzyszto fa. — N. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  tytko 
rano .

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  n i l e t i c l e :  Gmacbsej  
u low y, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
■ eźb, w  sali W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). —  

Ratusz, n a  Rynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  u l. Batorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińskich, Dom inw alidów  przy ni. ICIcparowskiej, Pałac 
a rcyb iskup i, U niw ersytet, U inni- F ranciszka  Józefa , Kasa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zakłady typograficzne 
.S łow a p o lsk iego - , co n iedzielę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się do A dm inistracył.

O g r o d j  i  p a r k i :  P ark  na W ysokim  Zamku z kop­
cem  „Unii L ubelsk iej", usypanym  n a  pam iątkę 300-tueJ

rocznicy w iekopom nego Sejm u. — Bark S rry jsk i czyli Ki­
l iń sk ie g o .— Ogród m iejsk i (Pójezuicki) w ś ro ttk u m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. -  Wały 
G u b ernato rsk ie  przed N am iestnictw em .

W y s t a w y  I m u z e a .
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  n y r o b O w  p r z e m y *  

■ I i i i i r a j o n  e g o  o tw arta  codziennie w domu niegdyś 
B iesiądeekich  (przy placu H alickim ). W stęp  w olny w po^ 
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne d n ie  *0 ct.

— N i e u i t a j ą c o  w y s t a w a  zjednoczonego T ow a­
rzy stw a  przyjaciół! sztuk p ięknych, przy placu św. Ducha 
• I®, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. rano  do godz. 5. 
popoł.

— M u z e o m  p r z e m y s ł o w e  m l e j w k l e  o tw arte  
codzienn ie (z w yjątk iem  poniedziałków ; od 0. rano  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1),

— Z a k l a i l  n a r o d o w y  I m .  O s s o l i ń s k i c l t .  Bi­
b lio teka o tw arta  od godziny 9. do f i .  z  w y jątk iem  niedziel 
i św ią t u ro c ty sty o h . G abinet m onet 1 m edali polskich 
o tw arty  nadto  w e w tork i ł p ią tk i U k tę  od godziny 8 do 
5 popoł.

—  M n z e i i m  I m i e n i a  U z l e i l n s z y o k l c k  we Lwo­
wie, ulica T eatra lna  1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  * i l o r o ± e U :  K urs d ilen n y  zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jedno k o n n a  25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 80 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek  n a  k ośle  20 c t. — Jazdy  do rogatek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek 1 do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, ku rs  dorożek  2 konnycK o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. K urs flakra (karety  kry te j) dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., na dw orzec 1 zł., do rogatek  80 c t., na 
W ysoki Zam ek 1 n a  cm entarne 70 c t., w nocy o 10 ct, 
w y ż e j . _________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późniejszego o 30 m. 

od czasu  lw ow skiego , ważny od 1 m aja 1899.
I ) o  L w o w a  przychodzą:

Z  K r n k o w a  osob . 0*-— ra n o , osob. 9*— ra n o , posp. 
1*80 w po ł., osobow y 8 1 0  w lecz., posp. 8*45 w iec*., osob. 
9-55 w ieczór. 2*16 w nocy.

Z P o d w o l o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3 ‘0 w no­
cy , posp. 2*20 w południe, osobow y 5*15pop., osob. 10 *<)-'■*.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 ran o  (na  Podzam cze).
Z O z e r u  i o w ie c  osob. 6* i 9 rano , osob. 11*55 rano , 

posp. 1*50 w pohnln ., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w poł. osob. 
10*30 w nocy, osob, 12*10 w nocy.

Z  S o k a l a  osobow y 8*15 rano , osob. 5*55 popołu- 
dnio (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob . 11*15 przedpol.
Z J a n o w a  osob. 7*40ran o , os. 1*01 w poł. 7*58w. od 

1. do 31. m a ja  i od 18. do 80. w rześn ia  codzień — przez  
resz tę  la ta  w Św ięta, ?i*2lw. od  1. czerw ca do 15. w rześnia.

Z B r z u c h o  w ic  6*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30, czerw ca 8*34 w. 
i od 16. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

Z  Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m aja  do lO .wrz.)

Ze L w o w a  odchodzą;
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8*30 rano , osoti. 

8*45 rano , posp. 2*55 w południe, osob. 8*40 popo ł., osob. 
10*50 w nocy, posp . 12*50 w nocy.

Do P o d  w o ł o c z y  sk  (x  Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano , posp. 2*08 popol., osob. 11*32 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c  osob. 6*30 rano, osob. 9*45 przed  

południem , posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połud., osob. 
10*40 w ieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9 1 0  przed poł.. 
osob. 3*05 po połud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie* 
czó r (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*42 wieczór.
Lo J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 ran o , osob. f2*50, od xh — l5h  

w św ięta  3*15 od 1, m a ja  do 20. w rześnia), 6*50 w iecz. 
od 1/«—15/» w dnie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. m a ja  i od 16. do 30. w rześnia), 9-10 w ieczór (od 1. 

czerw ca do 16. w rześn ia  w  św ięta).
Do B r z u c h o w i c  5*00 ran o  (od 7. m aja  do 10 -wrze­

śnia) 2*15 (od 7. m aja  do l* . w rześn ia  w św ięta), 3 2 6 , 
popol. (Oli 7. m a ja  do 10 w rześni a  >.

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. m a ja  do 20. 
w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług  czasu środkow o-europejsk iego .

D o  K r a K o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano , posp. 7 rano , osob. 8*45 

rano , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  p raez  Suchę 6*36 rano , 4*47 popol.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P łaszow a 7*53 rano.
Z M a z a n y  d o i .  od 1 lipca  do 30 w rześn. 7*40 wiecz, 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 ran o , osob. 5*ó0 wiecz.
Z O ś w i ę ć  i i u a  n a  S kaw inę osob. 11.01 przed  poi., 

9*40 w iecz., na T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp . 6*06 rano , osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popol., posp. 8*18 w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w  nocy.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 ran o , osob. 8*15 rano , osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wiecz., osob. 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i  m a  na S kaw inę osob . 5*15 rano , osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez T rzebin ię osob. 6*40 w iecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8 rano.--*
Do H u s i a t y n a  przez Suchę 9*C5 przed  poł.
Do H y r o w a  przez Suchę 7*55 w iecz,
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popoł., tn iesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp . 7*25 ran o , osob. 

9*20 rano , osob. 2  popoł., posp . 2*31 popoł., posp. 10 wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

Ma  w s z e lk ie  z a p y ta n ia  
o d p o w ia d a  A d m in i­

s t r a c j a  t y lk o  p o  . t r z y ­
m a n iu  5  c t. m a r k i,

Drobne ogłoszenia.
i  Kupno i s p rze d a ł.

S M  Płduien Korczyńskich
we Lwowie, Halicka 16.

poleca wielki wybór ręczników  
chustek do nosa, ścierek, dre­

lichów.
MT T r o c z y ń s k ie g o .  w pa-
*L sażu Hansmana: 
pól kilo Herbatników 60 et., 
1 omadek 60 ct., h.armeiKów 
40 ct., Czekoladek 1 zł. W y­
rób własny. 1867

N a j l e p s z e  m y d l ą  
gospodarcze i  toaletow e

po cenach najtańszych poleca 
fabryka mydeł i  św iec

E. i J. Fr i edr i ch uw
we Lwow.e 2110 

Krakowska 13 1 Lelewela

A p te k a  w Chyrowie wraz 
z realnością jest do sprze­

dania. Bliższa wiadomość u 
w łaścicieli. 2093

IB S  a j ą t e k  w powiecie sta- 
-I'®- nislawowskim, obszaru 
„kolo 600 morgów, roli 320, 
lasu 190, ogrodów 9, reszta past­
wiska z obszernym domem, 
dobrymi budynkami gospodar­
skimi, młynem wodnym zaraz 
do sprzedania. Grunta skoma­
sowane. Wiadomość w biurze 
gazet Olszewskiego, Lwów.

2074

l ^ » o s z n k u j ę  do kupienia 
■“*- majątku o w iększym  kom­
pleksie lasowym, w pobliżu 
gór lub w górach, tylko we 
wschodniej Gahcyi. Zgłoszenia 
z opisem pod S. S. P. Tarno­
pol. 1971

i le s z k a n ia  i skEepy. I
■gfeu' w y n a j ę c ia  od 1 czerw- 

ca 2 pokoje z Kuchnią 
1 p., wchód osoDny, widok na 
sady, ul. św. Teresy 18. (2113

Ł a r d o le t  używany w bar 
dzo dobrym stanie tanio 

sprzedam. Wiadomość Koper­
nika 3. 2060

Pierwsza krajowe fabryka

p u d e łe k  kartonow ych
Olgi Głowackiej i Sp. 

Lwów, Ż n iu is k ie g o  11
poleca wszelkie wyroby w ten 

zakres wchodzące.

Ma s z y n y  d o  s z y c ia
Singera ręczne od 25 zł. 

do 50 złr., nożne od 27 zlr. 
do 65 zł. Największy skład 

kraju roczna sprzedaż 750, 
20i maszyn jest zawsze na 
składzie do wyboru. Proszę ża_- 
dać cenniki. Józef Iwanicki, \ka- 
deiuioka 26. 1798

B i c y k l  za 100 i drugi za 
60 zł. jest do sprzedania. 

Wiadomość: Wilhelm Korent, 
ul. Łyczakowska 60. 2105

Interesy m ajątkowe
i  h a n d lo w i .

Bo w ydzierżaw ien ia
od  1 *i|»ca 1 8 0 9  

Ż elech ó w  m a ły , jedna uiila 
ąd stacy, kolejowej Zad worze, 
powiat Kamionka strumiiowa, 
roli 512 morgów, ląk 170 fnor- 
gów, ogrodów 21 rnorg., gleba 
pszenna, budynki murowane 

w dobrym stanie.
XV ar»nki dzierżawy u za­

rządu dóbr w Ohladowie, po- 
cztr w miejscu. 2106
J n fp l/a  na jrowincyi do wy- 

dzierżawienia od 
września br. \Yyjaśnień udzie­
la adw. Dr. W. Kulikowski we 
Lwowie, ul. Trzeciego Maja 5.

1786
9 9 e a l n o ś ć  w Przemyślu na 

Zassaniu około 20 morgów 
z Inids okami w caiożci lub 
czoćf-iowo do sprzedania W ia- 
domość: Apteka Sassów. (1881 
i i  •&«(>- i ,|(j dzierżaw} .50, 

najw r ż.-j 70 morgów’. — 
głoszenia z opisem Ma Kar. 

] .-i Brzesko. 2067

M i e s z k a n ie  z o g r o d e m  
«.o n a ję c ia ,  Willa „He­

lena* (Kastelówka). Wiadomość 
w handlu J a n a  B r o m i i -  
s fc ie g o . 1982

J J a r e m c z c , pokoje nmeblo- 
w w e  na sezon letni do 

wynajęcia. Bliższej wiadomości 
udzieli 11. Steingraber^Stani- 
sławów lub Leontyna Stein- 
grabor, Jaromcze. 2041

P - t D n i  z kuchnia. -Jagiel- I UIAUJ lońska 15,' zai az do 
wynajęcia. 2041

Urzędnik fAftraj
ku znajomości, poszukuje na 
tej drodze towarzyszki życia 
pannę lub wdowę młodą, za 
dyskrecyę ręczy; — fotografia 
z podaniem bliższych szczegó­
łów bezwarunkowo pożądana. 
Pod adresą „Nadzieja* Post- 
restante, Nowy-Targ. 2089

KU C H N IA  liygieniczna. 
Niejednokrotnie zapyty­

wany o dwbrą kuchnię prywa­
tną, mogę z całą sumiennością 
polecić zdrowy wikt. Lelewela 
3, parter. Dr, T. 2077

p o s z u k u j e  s ię  fe lo c y  bu- 
f  l io w e  gruBOŚci od 35 
ctm. wyżej i długości 270 ctm. 
czyste bez gałęzi, ilość n ie o ­
g r a n ic z o n a .  Łaskawe oferty 
wraz z podaniem ceny hur- 
townej, pod szyfrą „R S .“ 
w Tarnowie. 2102

U w ia d o m ie n ie .
Znana od lat 64 Pracownia i 

skład wyrobów szczutkai skich
pod farmą Józefa Daubner przy 
ulicy Sobieskiego 1. 10 we
Lwowie, poleca swoje wyroby 
szczotkarskie trwale i elegan­
cko wykańczane po nader u- 
miarkowarych cenach. — Za 
mówienia z prowincyi wyko­
nuje odwrotną pocztą. 2116

i r  o k a l  n a  s k le p  do od
stąpienia zaraz. Wiado­

mość: „S. T.“ ul. W incentego 
Pola 3, Ii. p. 2117

d n ż e  pokoje, nyża, przed- 
* *  pokój, kuchnia, spiżarnia 
itp Mochnackiego 18, II. p.

2114

Dniiisf lenia różne
M 1 r z ę d n ik  młody, przystoj 

ny , inteligentny, pragnie 
w celach matrymonialnych na­
wiązać znajomość z panienką 
dobrej rodzi,ly, skromną, w y­
kształconą i nieco posażną. — 
D yskrecja honorem uczciwe­
go człov. i oka zagwarantowana 
„Oleśnicki* p.-r. Mielec. (2103

W ażne dla pań z prowincyi 
potrzebujących chwilo­

wego umieszczenia na czas 
oporaoyi lah przebycia słabo­
ści przyjmuje akuszerka M. K., 
ul. Zyblikiewieza 6. 2073

Marn zaszczyt podać do publi­
cznej wiadomości, że objąłem

Restauracvę w Jaremczu
w domu Wgo Steingrabera. 
Dołożę wszoll ich starań, ażeby 
pod każdym względem zado­
wolić Szanowną publiczność. 

2042 Leon Dzlamski.

Q H ry k s z t a ic u u a  iuteli- 
gentna Francuzka z pa­

ryskim pięknym akcentem, ży­
czy sobie wyjechać podczas wa- 
kaoy i du wód. dla dorosłych pa­
nien. Oferty do Kantoru Sło­
wa polskiego w Pasażu Haus- 
mana, dla Faryżanki. 2111

Rośliny dywanowe
Alternanthera, Acherantus, Age 
ratum Gnafalium, Iresiue, Je- 
dum, Coleus w najładniejszych  

odmianach itp
S Z P 1 R A G I  1 klg 70 ct. 
of‘ ruje Ogród w Lubyczy, 
król. poczta i stacya kolei 

Lwów-Belzec. 2025 i

T O T agistra  f a r m a c y i  lub 
O-'-*- asystenta dobrzo poleco­
nego poszukuje się. Warunki 
korzysoie. Apteka w Turce k. 
Chyrowa. 2032

Ad w o k a t  I>r. F r i s c h
w Trembowli poszukuje ru­

tynowanego koncypienta.
2115

Ma g is t e r  fa ^ m a c y i do­
brze polecony, znajdzie 

zaraz um ieszczenie w aptece 
w Chyrowie. 2092

M łoda panna, sierota, umie­
jąca szyć i haftować poszukuje 
miejsca. — R. Z., Praca 1OO0, 
poste-rest., Lwów.

Inteligentna młoda sierota 
poszukuje natychmiast „mie­
szczenia. Poste-res*ante, Mar­
celina, poczta Narol.

F r a n ę a is e  dćsire se placer 
pour te temps des yacances. 
S’adresser E J., Rue Pańska 11, 
I. ćtage.

L e śn * c z y  egzam. z dobremi 
świadectwami, żonaty, 1 dzie­
cko posznkuje posady od 1 llpoa. 
Kochanowskiego 6, drzwi 14.
C z e la d n ik  k o s z y k a r s k i
z chlubnemi świadectwami po­
szukuje zajęcia Zgłoszenia: 
Karmelicka 1. 8, parter.

I n t e l ig e n t n a  p a n n a  poszu­
kuje posady bony, lektorki lub 
do towarzystwa starszej osoby. 
Bronisława p.-r.

M a n ip u la n t  z pismem kali- 
graiieznen, i 'ąnowem poszu­
kuje zajęcia biurowego. J. B., 
poste-restante, Sambor.

M łoda o so h a  poszukuje biu­
rowego zajęcia, kasyork,, to­
warzyszki, bony. „Felioya* p.-r. 
główna poczta.

1 za jęcia .

a) Poszukiwane.

^ l i a n i e n k a  z 8-mą klasą
poszukuje miejsca do ma­

łych dzieci na wieś. Zgłosze­
nia „StanisławaM .“, post.-rest. 
Lwów. 2109

D isarz ekonomiczny z kilko- 
* letnią praktyką 7 chlubnemi 
świadectwami, przyjmie posadę 
ekonoma lub pisarza na ord' 
naryę, łaskawe zgłoszenia pod 
literami L. P. postrestante Gra- 
bownica o. p. Nowe miasto.

2098

a) Zaofiarowane.
4Ł d w o k a t  Dr. Leszek Oyga 

w bursztynie poszukuje 
starszego i młodszego koncy­
pienta. 2099

^■ •oszukuje praktykanta do 
dentysty — technik D. 

Rappapori, pi. Meryacki 7.
2045

ł H  Indy bezdzietny wdowiec 
dobrze sytuowany, poszu­

kuje do zarządu domu pum y  
ładnej, młodej w wieku do lat 
30, władającej także językiem  
niemieckim. Porozumienia li­
stowno pod „W. 200“ post.-r. 
Myślenice, z dołączeniem foto- 
graiii, która wrazie nieuwzględ­
nienia zwróconą będzie. Dy- 
slaecya  zapewniona. 2104

J estem  bez zajęcia, przyjmę 
wszelkie reperacye i odświe­
żanie mebli. Nowocki, ul. Za- 
marstynowska 1. 10.

F r a n c u s k a  udzieli lekcyj 
w czasio wakacyj po zniżonej 
cenie najchętniej dochodzącym. 
Wiadomość w Składzie herbat, 
li»i.d unicka 8, Lwów.
S e u t in .ir z y s tk a  II. r poszu­
kuje lnkcyi za skromne wyna- 
grodzenie. J. M. 81 p.-r. Lwów.
N a u c z y c ie lk a  Niemka po­
szukuje lekcyj na czas waka 
tyj na w ieś lub zagranicę. 
Także za wikt. Wiadomość ul. 
Zamojskiego 2, parter.

N a u c z y c ie lk a  z m a tu r ą ,  
kwaliflkacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we Lwowie. Adres J. W. Adm. 
„Słowa Pol.“
U czt ii V. ki. gimn. poszukuje 
lekcyi za skromnem .yynagro- 
dzeniem. Zgłoszenia między 
godz. 3 -  5, Kalecza 18.
P o s z u k u j ę  l e k c y i  w domu 
obywatelskim do małych dzieci 
do I, lub II. ki. gim. „Nauka 81“ 
p-r. Lwów.

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zapachu 
znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
p o le c i I l . ł  M 1 I . I  łV I,.U IV S I .A \V A  43

A D A M O W IC Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  1'40 
funt Melange de Moskau w oryg. opak., najlep. 2 50 
unt Imperial cesarskiej w orygin. opakowaniu 3.50 

funl Okruchów z najlepsz. heroat kwiatowych 1.20 
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 kl. Jo kaŻLj Stacyi 9.—

IS Zdkopafim Hotel Stamczkówta
na pagórku v is ń v is dworca tatrzańskiego, nowo zbudowany 
z komfortem urządzony Pokoje słoneczne na sezon letm  
i zimowy w cenie od  8 0  c t . za dobę; śniadania od 1 6  cfi., 
objady od 5 0  c t .,  kolacye od 3 0  c t . Kuchnia zdrowa da­

niowa. Usługa staranna. 2101
Na zamówienio w ysjła  się na dworzec kolejowy w Cha­

bówce własny powóz po cenie zniżonej.

I n te l ig e n t n y  młodzieniec po- 
szukuje zajęcia biurowego lub 
lekcyi w miejscu lub na pro­
wincyi. Łaskawe zgłoszenia: 
Czesi. Ii., Lwów, Słoneczna 39.

Młody p o m o cn ik  z działu 
korzennego win i deukatosów  
poszukuje posady. K. L. p.-r.

ł t c r j a n t k a  z językiem  
eolskim, niemieckim, francu­
skim i angielskim poszukuje 
Posady. A. S. 26, p.-r. gł. p.

M a s z y n is ta  werkfiibrer po­
szukuje posady w większym 
przedsiębiorstwie. P. S. D. p.-r. 
Jedlicze.

1 Wychowanie i nauka.
A  b i t n r y e n t  poszu k u j  

lekcyi na prowincyi od 
czerwca b. r. A dres: „Abi-

turyent* Petranka ad Rnżnia- 
tów. Poste restante. 2076

P r z y g o t u j ę  na wsi jednego 
)ub 2 chłopców do 1 luń 2-giej 
kłasy gimn. lub realnej. E En- 
der, Buczacz, przedmieście.

t ta l ia n o . Poszukuję lekcyi 
włoskiego języka. Każda lekcya 
po i koronie. A. Knis, ul. Syk- 
stsska i

S e m in a r z y s ta  na tizecim  
roku poszukuje lekcyi podczas 
wakacyi na wsi. — Biuro Ma-

1.000 Hop erł
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z t .  6 0  c t .
wraz z przis. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w i e .  4293

C horążczyzna I7 - I9 .

■ w n a a n i ^ H ^ j

Nasi Czytelnicy m e g ą  otrzymać

za zł. I O  ct.
z przesyłką pocztową za 2  zł. 4 6  ct.

14 tomów d z i e l  następujących :
Dzien^ .ca. ego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. PopławsLiego, tom i.
Życie i zasługi Adam a M ickiewicza, przez dr. 

Feliksa Koneczuego (z ilustracyami), tom 1.
Pam iętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Bryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg- 

muuta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Igm^ego Miiciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. W acław a, Kapucyna (z ilustracyami) toin 1 
Dziennik poaróży i zdarzeń hrabiego B e ­

niowskiego na S3Tberyi, A zyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

fldres: „Słowo Polskie Lwów, Chanżczyzna 1.17.



„SŁOWO POLSKIE11 Nr. 126. z dala 30. maja 1899.

odznacza się bardzo przyjemnym długotrwałym zapa-
\ A / f > n A  I l A / n W S K  A  c łiem  W O D A  L W O W S K A  je s t  z n a k o m itą  p e rfu m ą  do
■ * W  L / r " !  L .  V V V -/ V V O t \ r \  sk ra p ia n ia  su k ien  i ch u stek .

“  *  -— '*  r  Flakon 80 centów i  1 z ł r . 60 ct.

JAN IHNATOWIC?
L iró w :  (sklepy własne) uliea Kopernika 1. 3., H a­
licka 1.11., K i a k ó w : Sukiennice 1. 20., C zerniow - 
ce: Iłynek 1. 2., P rz e m y ś l:  Franciszkańska 1. 21

Kręg!e i kule I
do kręgli z drzewa,

L ipum  saiiCtuiii,
I sw ri-Tenni?,

| Rak. ety * Piłki
' do Lawn-Tennis,

K R O K I E T Y ,
H am aki

dla dorosłych i dla dzieci,
Przyrządy pokojowe

ginnaatyczne,
H uśtaw ki dla dzieci

ogrodowe. 1893

riGu uuui
Lwów, Hetmańska 4,

’ obok cukierni WgoOrossa.

Najlepsze
tutki i bibułki 

w książeczkach 99 S fC m f
z  p a p i e r u  S a s s ó w  s k i e g ; ©  

w y r o b u  S .  T 7 Ś 7 "- r t S T l e t i n . C ] 0  Ń T ś r s k z i e ^ o  w e  L w o w ie .
W s ią d z ie  d o  n a b y  c ia

Ulepszone f 1 ^ n f a f n i l l l  E d 's o n a  or̂ ,naln6 
jaKoteż UidlUlUliy a u to m a ty c z n e

oddające
g ł o s  i ś p i e w  l u d z k i ,  m uzykę jak

najnaturalniej za wrzuceniem monety 
również

wielki wybór najnowszych wałków
na składzie u 1987

Jakóha fó lasch le ra  we Lwowie
ul. Jagiellońska 1. 13, Zl-glt piętro.

Przemyśl krajowy!
p a t e n t o w a n e  s k ła a a n e  
’ k r z e s e u t a  dla dzieci 

poleca nadzwyczaj tanio 
fabryka A . K o n ie w ic z a  

L w ó w , A k a d e m ic k a  5 .

Wypycha ‘ '{2»s»ł*
i  z w ie r z ę  ta  w pozycyach 
naturalnych pięknie, trwa­

le* i nadzwyczaj tanio.
lS k a , L w ów , 
magazyn broi: 

1 rowerów. 1879

Beczki
stalowe pateatn
„Goejjpinprer
19 « irn ia tta“ na
naftę, oliwę, ben- 
:ynę, spirytusy 
i wszelkie kwasy 
wewnątrz “ma­
fie wane lub cyn 

kowe sprzedaje zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Dum kum isuwy i spedycyjny  
j ' A Z : O B A .  S P E T T A

w  JP rzem yśt k. 2im

i K a i s e r b a d  i
M I ■■■ 111 I ■■ ■ M B —  B r,VV. 1

% [Rosenbeim!
^ B a w e w i M

Renomowany Zakład woao^czniczy
dla wszelkiej naturalnej Luracyi. 
Wielki park. Wspaniała górska oko-

Ilica. Kąpiele świetlne, 
słoneczne, błotne, ziel­
ne, piasirowe, z kwasu 
węglowego itd. Stalowe źródło. Rada lekarska i indywi- 

du.Lna. Ceny przystępne. Prospekty darmo 1 opij tu. przez 
zarząa kąpielowy. ■ Kierujący 1 rkuiz : Dr M Z.ii..uer- 

mann (dawniej w Thalkirchen). 1056

Unia Monac.i a- 
Kufs.sm-Salcbiirg 

Wiedeń.

Fonkurs.
W myśl swej uchwały z dnia 23 b. m. Wyd lał 

powiatowy w Myślenicach ogłasza konkurs na posadę 
inżyniera- powiatowego z terminem do wnoszenia 
podań do 1 łipca b. r.

ptaca roczna . . .  1000 złr.
i ryczałt na objazdy . . 400 „
Ubiegający się o tę posadę mają wykazać, iż 

nie przekroczyli 40 łat życia, ukończyli politechnikę 
z egzaminami państwowymi i dołączyć świadectwa 
z dotychczasowego zajęcia. 2100

M A R J 0W K A .Z A K Ł A D  
L E C Z N IC Z Y

Śliczne zdrowe potożenie wśród gór i lasów. *fł godziny od 
Lwowa. Tramwaj. Omnibus. Telefon.

Wskazania: Choroby przewodu pokarmowego, massaż fara 
lyczny), nerwowe, specyalnie także kobiece, (katary, exsu- 
iaty pozapalno etc.). Upadek sił, Niedokrewność, Zaburr mia 
i zakażenia krwi. Cierpienia chroniczne. Nerwobóle. Rekun- 

waleseencya.
Leczenie ściśle indywidualne Dyetyka, Hydro- i elektroterapia.

Kupiele elektryczne i słoneczne. Massaź.
(Informacyj udziela telefonicznie Zakład, zaś we Lwowie od 

3—5, ulica Słowackiego 5.
K ie ro w n ik  s a k ł a d u :

2112 Łi Juzef Zakrzewski.

Na sezon letni!
Jo odświeżania i konserwowania letnich bucikuw.

do skór „Chepomarańcz

do

K .e-iy  żółto, 
i brunatne

Kromy biało i czarne 
lakierków

Mydełka do < zyszczenia 
wszelkicti żółtych skór

Glazurę żółtą, pomarań­
czową i urunatną

Lakiery
vroau“

Lakier Uiirtnera na obu­
wie

Apreturę na obuwie 
Wazelinę do konsei wo- 

wania skór, jakoteź 
Oryginalne Śremy angiel- 

okic i lakiery na skórę 
S S o ie ca jeę  1359

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

Lubień!Zakład zdrojowy-kąpielowy wód
eiar«73nwnh w pobliżu Lwowa mnę 
i l l l l  lu u l1 bil 0(j Gródka a półtorej 

od Bzczeres oddalany 
1. W e la  s la rc za n a , n a js iln ic j-  

..za ze w s z js tk ie n  wóu sia rczonych  ko n ty n en tu .
2. z n a k o m it e  K ą p ie le  b o r o w in o w e .
3. L e c z e n ie  z lm n . " .w lą , e l e k t r y c z n o ś c ią ,  m .s a ż e m  

k ą p ie le  r z e c z n e  w  W e r e z tc z y c y .

Leczy się z naorwyrzp .jfrn ykutkmm reumatyzm rr ięśnl 
i stawów, wypociny po zapaier>iach, Długotrwałe obrzęki po 
zwichnięciom I złamjniach, thoroby układu nerwowego zoizy, 
choroby skóry, spóźnione postach Kiły. otyłość, choroby ko­
biece, przewłcczna zatrucia metaliczne tudzież neurastenia.

K o m n n iłŁ a e y a  z e  L w o w e m  i  ,d er  u ła tw io n a .
Codzienni* kursuje pocztu powozowe po 75 ct od osoby 
Lekarz zdrojowy: D r .  J .  t f e r n lc K l .  1748

lii
H
PJ
H

S U i Z a g - a  a j r n .

„ I  B  I  8 “
poleca na sezon kapelusze damskie 

dzieci ano. Pióra i kwiaty. — Ulica, 
Jagiellońska 1. 7, I. piętro, (rog ulicy 

Trzeciego Maja. 16i 0

H

H
H
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krynica
C e n y  u i a i a r k o t t a n e .  

P o w o z y  u a  m ie js c u .

Wdającyjs się do KHYIICT P. T. Tury* 
siocT i Gościom kąpielowym, po
l$t* się zn-.sią z v. y&.A«t i d o e r e j  

Etnciini
Wille T r z e e l t  Ifcóż

obok p taku , ła 2ienek  i źródeł po łożony

2001 Z a r z ą d .

Otwierając nowy łokai pod nrmą:

„ C A F E  O O K S O “
przy n i .  « a r o i a  L r O  i k a  1, 4 1 ,  (naprzeciw 

głownego wchodu do nowego teatru)
marny zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T 
Publiczność, ze w kawiarń, tej urządzonej 
z całym komfortem podawać będziemy trunki 
najlepszej jakości, a jako nowość znakomite

P iw o  e k s p o r to w e
Lwowskiego Tuwaizystwa akcyjnego browarów,

która ta nowa marka skutecznie konkuruje 
co dc jakości z najlepszemi piwami zagra- 
1815 nicznemi.

Z najgłębszym szacunkiem
Z a r z ą d  „ C af e  C o r so 11,

ul. Karola Ludwika 41.

D z ie r ż a w a F o lw a r k  około 3U0 morgów 
obszaru przeważnie łąk, poło­

żony wśród lasów ign*styob Wies przy iolwarku. Budy nki 
obszerne w dobrym stanie. Doskonałe poiozeme do założenia 
wielkiej chmielami i gospodarstwa mlecznego, czynsz roczny 

bardzo umiarkowany 2108«1
Bliższyct wyjaśnień udziela Z a r z ą d  d oL r fn n a a -  

c r j n y l i  w  z i e lo n e j ,  poczta B e łz .

Stacya klimatyczna

J
położona w uroczej miejscowości 
w bliskości Lwowa wśród rozle­
głych lasów nad staise*11' rou mor- 
R^wym. — H o te l z komfortem urzą­
dzony, <• wiliacn obok hotelu różu' 
oomieszkania, łazienki "stawowe, 

łodz’° ° osłow e , żajfiowe. Lekarz apteka, urząd telegraficzny 
pocztowy w miejscu. Czytelnia, fone pian, bilard kręgleinia, 

gry towarzyskie, kawiarnia w Lotelu.
Pomiędzy Lwowem i óanowem codziennie kursują 3 po- 

C!figi, a cena tam : napowrót w niedzielę i święta III. klasa 
42 ct., II. klasą 82 ot., w inne dni Ul- klasą 72 ct., H. klas 
1 zł. 42 ct. 1634

_  ffljj m

N O W O Ś Ć ! N«jlepsze, najtańsze i najnowsze

APA EA TY
do de&Łylaoyi zacierów do ruchu 

ciągłego i
APARATY

odpędowe kotłowe do rucuu 
peryodyczne&o *s deflegmatorem

pomysłu

A. Schmidta i Syna
w \an et k. literllna

patentowanym w Niemczech i Austro-Węgrzech.
OsoDny wygrzewacz zacieru i kolona spi­

rytusowa przy pierwszych, a alembik i ta­
lerz przy d ru g ic h  są zupełnie niepotrzebne, 
a wskutek tego oena naszych aparatów od: 
pędowych z p wjntowanyni deflegmatorem jest 
znacznie niższą od cen aparatów innych sy­
stemów.

NOWOŚĆ!

Z a l e t y :
6. Cena n iższa n iż każdego innego -iparatu.
7. Odpęd praw ie w yłąu zrie  parą ju ż  raz u żytą  (po­

wrotną).
8. Z atkam a  w j tłuczono.
9. ZasiuaowanK do każdego rodzaju  zacieru.

I

Z a l e t y :
1. P  je d y ń c z  i konsirukeya.
2. Łatwe obsługa.
3. Zupełne wygotowanie sp irytu su  z  zaciera .
4. N ajw iększa \y tr zy m a  śó.
5. Oszczędność w mate’ yaie opałow ym  z  powodu naj­

m niejszego spotrzebowap a p a ry  i  wody.
Aparaty odpędowe z deflegmatorem patentowanym funkeyonują bez zarzutu i dają produkt do

92° Trał osa.
Sari deflegmator patentowany

daj a się z 1 itwością zastosować do każdego sysu-mu, znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
juk i poryodycznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość 
zbędnego starego wygIzewacza zacieru i kolo, \  spirytusowej, względnie alombika i talerzy, które w racnunku przyjmujemy.

Prospekts iliustrowane ,  oferty gratis i franco.
W yłączne prawo wyrODu i sprzedaży na wszystkie kraje  m onarchii ausńyocko-węgierskiej. posiadają

E. sm E H W  i S pślk a  w Ottynii
(między Stanisławowem a Kołomyją)

Fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego
i nowego system u zapomocą przewietrzania.

Fabrvks zatrudnia 400 robotników obejmuje prócz tego specyaln* oalziałs a) dla budowy kotiów parowych 
i maszyn w ogólności, b) dla budowy tartaków parowych; c) dla wyrobu maszya i narzędzi do celów wiertniczych 
i urządzeń rattneryi narty; d) odlewarcię żelaza i metali. 413

Nakładem SpółJci wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


